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Ksiqżki polskie i zagran iczne wszystkich 
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tuc ji społecznych, organ izacji robotniczych, 
b ib lio te k—zam ów ienia na w ykonanie  wszel
kich druków  — przybory fotograficzne — 
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OD R E D A K C J I

Oddajemy w ręce czytelników pierwszy numer 
„Na słoneczne szlaki“ — organu Robotniczego 
Towarzystwa Turystycznego w Polsce.

Przy tej sposobności czujemy się w obowiązku 
dać kilka wyjaśnień o istocie i zadaniach naszego 
ruchu, scharakteryzować nasz dotychczasowy do
robek, wytknąć nasze zamierzenia na przyszłość.

Towarzystw turystycznych istnieje w Polsce 
kilka. Z tych dwa najważniejsze — Polskie To
warzystwo Tatrzańskie i Polskie Towarzystwo 
Krajoznawcze — mają za sobą wiele dziesiątków 
lat pracy, ogromne zasługi w dziedzinie rozwoju  
turystyki, wielotomową literaturę, bogatą sieć 
schronisk i szlaków turystycznych. Mogłoby się 
więc narzucić pytanie: po co w takim razie tworzyć  
jeszcze jedno Towarzystwo, czy czasem nie pow
stanie stąd niepotrzebne współzawodnictwo, które 
odbije się szkodliwie na dalszym rozwoju turystyki 
polskiej?

Pragniemy na wstępie rozproszyć te wątpliwości 
i obawy. Ustosunkowujemy się jak najżyczliwiej do 
istniejących w Polsce towarzystw turystycznych  
i gotowi jesteśmy do współpracy. Chcemy jednak 
zachować całkowitą samodzielność i niezależność 
naszego ruchu. Pracujemy w określonym środo
wisku, w znacznej mierze jeszcze drzemiącym, 
nie poruszonym dotychczasowymi środkami pro
pagandy, którymi dysponują towarzystwa lub in
stytucje publiczne jak Liga Popierania Turystyki.

Niewątpliwą jest rzeczą, że największą przesz
kodą w kierunku upowszechnienia turystyki, jest 
trudna sytuacja materialna, w jakiej znajdują się 
szersze koła ludności pracującej. Trudności te 
jednak muszą być zwalczone. Koniecznym jest 
udostępnienie turystyki tym warstwom społecznym  
które z jej dobrodziejstw dotąd nie mogły czy nie 
umiały korzystać. Koniecznym jest znalezienie 
odpowiednich form organizacyjnych i odpowied
nich dróg propagandy, aby wciągnąć te masy 
w orbitę zainteresowań turystyką. Zadanie to 
może podjąć tylko organizacja związana z klasą 
robotniczą i z niej wyłoniona, a taką organizacją 
jest właśnie Robotnicze Towarzystwo Turystyczne.

Broniąc zasady niezależności ruchu robotniczego 
na wszystkich polach, więc i w dziedzinie tury
styki, wypowiadamy się przeciwko organizowaniu 
turystyki „dla robotników“ czy to przez zarządy
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przedsiębiorstw, czy też przez instytucje państwowe  
bezpośrednio. Uważamy, że zdrow y rozwój tury
styki robotniczej nastąpi wówczas, gdy będzie 
ona prowadzona przez własną organizację robot
niczą, której należy przekazać do dyspozycji od
powiednią pomoc z funduszów publicznych.

Z domaganiem się uznania naszego prawa do 
samodzielności wiąże się drugi nasz zasadniczy 
postulat — równouprawnienie naszego ruchu 
w zakresie poparcia i pomocy ze strony Państwa 
i instytucyj publicznych. W tej mierze chodzić 
będzie nam o równomierne traktowanie przy udzie
laniu pomocy z funduszów publicznych na bu
dowę schronisk turystycznych i ośrodków urlo
powych, o pomoc ze strony Ubezpieczalni Spo
łecznych dla robotników wyjeżdżających na urlo
py do naszych ośrodków, o równomierne trak
towanie przy udzielaniu ulg kolejowych. Zagad
nienia te postaramy się bliżej omówić na łamach 
naszego pisma.

Towarzystwo nasze nie jest organizacją nową. 
Ze wspomnień umieszczonych dalej czytelnicy 
dowiedzą się, że Robotnicze Towarzystwo Turys
tyczne jest dalszym ciągiem organizacji, która na 
ziemiach polskich istniała jeszcze przed wojną, 
stanowiąc w byłym zaborze pruskim, na Śląsku, 
część składową organizacji niemieckiej „Die Na- 
turfreunde“ (Przyjaciele Przyrody). Ta tradycja 
została utrzymana. Robotnicze Towarzystwo Tu
rystyczne należy do międzynarodowej organiza
cji Towarzystw „Przyjaciół Przyrody“, której 
centrala znajduje się od kilku lat w Szwajcarii.
Kultywujemy piękną ideologię tej organizacji, 
albowiem komuż mają być bliższe hasła zbliżenia 
do przyrody, tego źródła piękna i życia, jak nie 
klasie robotniczej, spędzającej swój czas roboczy 
w warunkach niesłychanie dalekich od tej swo
body i wytchnienia, jakie daje obcowanie z przy
rodą.

Dlatego też hasła ochrony przyrody, krzewione 
u nas w Polsce przez specjalnie powołane w tym 
celu instytucje (Państwową Radę Ochrony P rzy
rody i Ligę Ochrony Przyrody) znajdą w  na
szych szeregach równie gorliwych entuzjastów.

Musimy również poświęcić parę słów roli, jaką 
nasze Towarzystwo ma do odegrania w cało
kształcie ruchu robotniczego i jaki jest jego sto



sunek do innych bratnich organizacyj. Turystyka 
jest z jednej strony jedną z form działalności 
kulturalno-oświatowej, jest potężnym narzędziem  
kształcącym, z drugiej zaś strony jest także jedną 
z form wychowania fizycznego, mimo, iż nie jest 
sportem we właściwym znaczeniu, Tym się tłu
maczy, że turystyka robotnicza u nas oddawna  
już wchodziła w krąg zainteresowań zarówno  
Związku Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych  
(Z. R. S. S.), jak i Tow. Uniw. Robotniczego 
(T. U. R.). I  w jednej i w  drugiej organizacji 
była ona jednak tylko fragmentem ich działal
ności. Tymczasem ogromny rozwój znaczenia 
turystyki w  życiu spółczesnym, fakt, że turystyka  
staje się dzisiaj niezmiernie ważną dziedziną ży 
cia wymagającą specjalnego organu, któryby jej 
potrzeby obsługiwał, uzasadnia w całej pełni ist
nienie odrębnej organizacji turystyki robotniczej, 
jaką jest R. T. T.

Towarzystwo nasze zresztą jest w ścisłych sto
sunkach ze Związkiem Rob. Stow. Sportowych, 
którego jest członkiem, a także stoi na usługi 
wszystkich organizacji bratnich, a przede wszyst
kim związków zawodowych, przy organizowaniu 
wszelkiego rodzaju imprez turystycznych na 
większą skalę.

Szczególne zainteresowania Towarzystwo na
sze skupia na zagadnieniu organizowania t, zw.

„wczasów", a zwłaszcza wyjazdów urlopowych. 
Organizujemy i będziemy organizować ośrodki 
urlopów zbiorowych, kolonie i letniska robotni
cze, obozy wypoczynkowe i obozy wędrowne. 
Tutaj także, jak i w całej naszej pracy, hasłem 
naszym jest, aby klasa pracująca sama brała 
swoje sprawy w swoje ręce, organizując dla 
siebie akcję urlopową.

Nie uchylamy się jednak bynajmniej od 
współpracy z innymi organizacjami, od wymiany  
doświadczeń, wzajemnej pomocy. Wzięliśmy u- 
dział w specjalnej konferencji poświęconej temu 
zagadnieniu, zwołanej w lutym 1938 r. przez 
Centralne Biuro Wczasów Zrzeszenia Organizacji 
Kulturalno-Oświatowych i przystąpiliśmy na człon
ka tej instytucji. Tak samo pragniemy zachować 
ścisły kontakt i współpracę z Ligą Popierania 
Turystyki, zwłaszcza w organizowaniu masowych  
wyjazdów świątecznych w formie tzw. pociągów  
popularnych. W Zachowujemy również kontakt 
z organizacjami spółdzielczymi, należąc do Spół
dzielni Turystycznej „Gromada", powołanej przez  
centrale związków spółdzielczych.

Najbliższe jednak stosunki łączą nas z bliskimi 
nam organizacjami robotniczymi, a przede wszyst
kim związkami zawodowymi, na których stałą 
współpracę i pomoc liczymy.

U k o le b k i R. T. T.

M iędzynarodowy ruch turystyczny był już 
bardzo silny, a i w Polsce niemało w tym  kie
runku zdziałano — przede wszystkim T.U.R. — 
kiedy zjaw iła się m yśl upowszechnienia specjal
nej turystycznej organizacji robotniczej. Upo
wszechnienia — a nie powołania. Bo taka orga
nizacja działała już w Polsce i to od w ielu lat. 
Było to Towarzystwo „Przyjaciół Przyrody '1 — 
Sekcja Polska międzynarodowego stowarzysze
nia o tej samej nazwie, silnie rozkrzewionego 
przede wszystkim  w Szwajcarii oraz w  innych 
krajach Europy, a częściowo i w krajach poza
europejskich. Organizacja ta obejmowała w Pol
sce Górny Śląsk a siedziba jej mieściła się w 
Katowicach.

Inicjatorem  dostosowania tej organizacji do 
w arunków  polskich a więc i upowszechnienia 
jej, był nieodżałowanej pamięci Dr Jerzy  Mi
chałowicz.

On to był jedynym  łącznikiem  między kato
wickimi „Przyjaciółm i Przyrody", a resztą or
ganizacji robotniczych w Polsce, przede w szyst
kim  zaś Związkiem Rob. Stow. Sportowych. 
W w yniku starań  i zabiegów Jerzego Michało
wicza „Przyjaciele Przyrody" przystąpili do Z. 
R. S. S.

W schronisku „Przyjaciół Przyrody" na Bła- 
tnej zorganizowano pierwszy kurs narciarski 
Związku Robotniczych Stow. Sportowych, któ
ry  sta ł się zalążkiem rozwijającego się z roku 
na rok narciarstw a robotniczego.
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W r. 1934 J. Michałowicz zlecił m i zaadopto
wanie do naszych polskich w arunków  sta tu tu  
„Przyjaciół Przyrody" oraz założenie pierwsze
go Oddziału w  W arszawie. Pow stał oddział ś ró d 
mieścia mieszczący się przy ul. Czerwonego 
K rzyża 20, w  gm achu Związku Kolejarzy. Od
dział ten  prowadziliśm y do spółki z tow. Je 
rzym  Cesarskim. Dorobkiem pierwszego roku 
działalności było szereg wycieczek i „włóczęg" 
podm iejskich sympatycznych i niezapomnia
nych. Było kilka wycieczek i zwiedzeń w sa
m ym  mieście. Przyjm ow aliśm y i odprowadzali
śmy wycieczki przyjeżdżające do W arszawy. 
Z większych wycieczek — udanych nadzwyczaj
nie należą dwie trzydniowe wycieczki do Pusz
czy Białowieskiej, z których jedna liczyła prze
szło sto osób, druga około pięćdziesięciu.

Oddziałowi Śródmieście powierzył również Z. 
R. S. S. zorganizowanie obozu narciarskiego w 
Rozłuczu na Podkarpaciu. Cała nieomal akcja 
w erbunkow a obozu została wykonana przez Za
rząd Oddziału Śródmieście. Im ponujący i o w iel
kim  znaczeniu propagandowym  ten  obóz liczył 
przeszło 120 osób.

W późniejszej działalności doszły dwa kursy 
przewodników i organizatorów turystyk i ro
botniczej, zorganizowane w W arszawie dla ca
łej Polski przez tenże Oddział wespół z I Rob. 
Ośrodkiem Wych. Fizycznego. W czasie p ierw 
szego kursu  zorganizowano w ystaw ę turystycz
ną. Znakom ity zespół prelegentów, dobrze prze



m yślany program , liczny dobór słuchaczy był 
jeszcze jednym  wkładem  popularyzującym  tu 
rystykę robotniczą.

W międzyczasie zaś opracowywałem statut. 
Głównymi wytycznym i przy adoptowaniu sta
tu tu  „Przyjaciół Przyrody" było dostosowanie 
go do w ym agań naszego praw a o stowarzysze
niach, naszej s truk tu ry  państwowej i organiza
cyjnej oraz zwyczajów organizacyjnych. Ponad
to chodziło o rozszerzenie zakresu zaintereso
w ań turystycznych poza przyrodę. W kra ju  ro l
niczym, słabo uprzemysłowionym, dla wielu 
poznanie techniki, kultury, wielkich ośrodków 
życia jest niem niej atrakcyjne i potrzebne od 
poznania i zaznania przyrody. Ponadto w łą
czyliśmy, tu  cały kompleks zagadnień tzw. 
„wczasów pracowniczych". Pod tym i więc 
względami nasz sta tu t stanowi rozszerzenie za
kresu zainteresowań w porównaniu do sta tu tu

„Przyjaciół Przyrody". Towarzystwo nasze naz
waliśm y „Robotnicze Towarzystwo Turystycz
ne", zaznaczając, że jest ono sekcją polską „Przy
jaciół Przyrody". M iędzynarodówka zgodziła się 
na te zmiany i uznała je, przyjm ując R. T. T. 
w poczet swoich członków.

Zanim trw ały  perypetie form alne z zatw ier
dzeniem statutu, czyniono przygotowania do 
przewekslowania ośrodka dyspozycyjnego w 
spraw ach turystyki z Katowic do W arszawy. 
Stało się to w  końcu grudnia 1934 r. w  czasie 
Kongresu Z. R. S. S. w Katowicach. Konferencja 
turystyczna zwołana jednocześnie przyjęła za
proponowaną przez Jerzego Michałowicza listę 
pierwszego Zarządu Głównego R. T. T.

Tak było przed narodzinam i R. T. T. kroczą
cego dziś w przyszłość coraz bardziej zdobywczo.

E. Hryniewicz

R a fa jło w a  ja k o  o ś ro d e k  tu ry s ty k i w s c h o d n io -k a rp a c k ie j

W poszukiwaniu nowych niewydeptanych 
szlaków turystycznych zwróciliśmy uwagę na 
Rafajłową. Mieliśmy już chwilami dość. zgiełku 
wielkomiejskiego, przenoszonego przez swoistych 
„turystów " do wielu „modnych" miejscowości 
podgórskich. Szukaliśmy ośrodków wolnych od

najazdów licznej rzeszy snobów mieszczańskich 
ze wszystkim i ujem nym i cechami tego środo
wiska. I oto postanowiliśm y powołać do życia 
nasz pierwszy ośrodek turystyczny — właśnie 
w  Rafajłowej.

Dlaczego Rafajłowa?

D r Jerzy M ichałow icz na ostatniej swej w ęd ró w ce narciarskiej 

w marcu 19 36  r, (Tousty Z o ło b  z w idokiem  na W ysoki W ierch ).
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Słyszeliśmy o niej oddawna. W iedzieliśmy o 
niej z tradycji jako miejscowości opromienionej 
tradycją bohaterskich, samotnych bojów II b ry 
gady Legionów, „żelaznej Brygady". W ielu 
z nas, m ierząc na swoich wędrówkach łańcuchy 
wsch.-karpackie, zawadzało o Rafajłową. Czy
taliśm y o niej w przewodnikach. W Rafajłowej 
rozwiązał się nasz pam iętny raid  narciarski 1936 
roku, w którym  brał udział niezapomniany Je 
rzy Michałowicz. Była to Jego ostatnia włóczę
ga górska, gdyż w kilka miesięcy później szliś
my już za jego trum ną.

I oto niebawem  zaświtała myśl, aby nie gdzie 
indziej, lecz w łaśnie w Rafajłowej, stworzyć 
ośrodek turystyk i wschodnio - karpackiej pod 
imieniem Jerzego Michałowicza, aby tą  drogą 
przyczynić się do uczczenia Jego pamięci.

Myśl przyoblekła się w czyn latem  1937 r. 
Pierw szym  organizatorem  był W ładek P ietrzy
kowski. W ynajęliśm y budynek, ładnie położo
ny, za cerkiewką, ponad Salatrukiem , dopływem 
Bystrzycy, z pięknym  widokiem na grań B rat
kowskiej. W pierwszym  okresie przew inęła się 
przez nasz ośrodek nieliczna, lecz nader sym pa
tyczna grom adka warszawiaków i Iwowiaków.

Zimą 1937/38 poznali Rafajłową nasi narcia
rze. Dla wielu z nich była ona prawdziwym  od
kryciem. Kierownikam i byli kolejno: E. H rynie
wicz, J. Bobeszko, L. Borkowski. W okresie świąt 
prowadził nasze wycieczki instruktor J. Krze
wiński, nauczyciel w. f. z Leżajska, a ponadto 
korzystaliśm y zawsze z życzliwej i chętnej po
mocy kom endanta straży granicznej p. Hinc- 
mana, leśniczego p. Ciesielskiego. Również asy
stował w naszych wycieczkach jeden z repre
zentantów szeroko znanej rodziny W underm a- 
nów, p. A lter, przezwany przez nas „Wunder... 
k ind“.

Odtąd prowadziliśm y już ośrodek w Rafajło
wej jako stałe schronisko. Latem  1938 r. gospo
darz oddał nam  cały budynek do dyspozycji. 
Urządziliśmy świetlicę, kupiliśm y najniezbęd
niejsze sprzęty. Wiele jeszcze brakuje, zwłasz
cza... wygodniejszych łóżek, ale za to jest zaw
sze dobry hum or, wesołość i zgrana kompania. 
Nie zazdrościmy W KN - owi, k tóry  tymczasem 
pobudował sobie piękniejsze od nas schronisko. 
Resztę niech powiedzą sami uczestnicy, którym  
oddajemy ełos.

K .  D .

Z a k o s a m i po G o rg a n a c h

Zbliża się zima a wraz z nią sezon narciarski. 
Towarzystwa sportowe, turystyczne, krajoznaw 
cze przystępują już do końcowych przygotowań 
obozów wyszkoleniowych, turystycznych, w y
poczynkowych. Sportowcy, turyści w  pośpiechu

przygotowują sprzęt, w yrów nyw ają swe zale
głości w stowarzyszeniach i ustalają, kiedy 
i gdzie wybiorą się na narty . K arpaty, Tatry, 
czy Bieszczady?

W  pustyni śnieżnej G organów : Jan Muszyński, dr. Jerzy M ichałow icz i Fabian Ratalski w drodze na M otodę
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Oby tylko dojrzały w arunki. W ubiegłym  se
zonie w Zakopanem śniegu w tym  czasie by
ło niewiele. W tym  sezonie jedziem y w Gorga
ny. Do Rafajłowej. Teren stosunkowo mało u- 
częszczany (pewno ze względu na dużą odle
głość), ale jakże piękny. Ile możliwości w y
cieczkowych. Ile zjazdów wspaniałych. Ile w i
doków niezapomnianych. Doprawdy trudno w 
jakiś sposób sklasyfikować lub porównać pięk
no okolic Rafajłowej z innym i terenam i górski
mi. Od przełęczy W yszkowskiej i doliny Świ- 
cy, aż po przełęcz T atarską i dolinę P ru tu , ol
brzym ie pasmo gór, poprzecinanych w ypływ a
jącym i z nich potokami, które dzielą całe pasmo 
na szereg grup i gniazd górskich —■ oto Gorga
ny. Miejsce olbrzymich zmagań II Brygady Le
gionów podczas w ojny światowej.

W Rafajłowej Rob. Tow. Turystyczne posia
da swoje schronisko, czynne latem  i zimą. Dzię
ki znacznym zniżkom kolejowym schronisko R. 
T. T. jest coraz więcej zaludnione. Szczególnie 
zimą, kiedy puch śnieżny pokryje doliny, gdy 
skrzącą lazurą pokryją się szczyty i wszystko

Z im a  1937 /38
(wspom nienia

„Nowy Rok na Pijanym  Iwanie". (1 stycznia 1938).

W ycieczka now oroczna odbyła się w edług  w szelkich 
p raw ide ł sz tuk i turystycznej. P rezes R. T. T. Kaz. Do- 
m osław ski rob i odpraw ę d la g ru p y  przeszkolonych 
n a  obozie n arc iarzy  i now oprzybyłych a w a n tu rn i
ków , w ołających  jednym  głosem: w  góry!

Podział n a  dw ie g rupy  odbyw a się po naradzie 
z in struk to rem . P ierw sza dostaje rozkaz zdobycia 
M aksym ca (1434) bez w zględu na w aru n k i atm osfe
ryczne i kam ienie. D ruga będzie próbow ać także.

...Co było to było! W każdym  bądź razie  szczyt M a
ksym ca został zdobyty  nie ty lko  przez p ierw szą g ru 
pę, ale rów nież przez s trażn ik a  i p rofesora z drugiej 
grupy.

P ow ró t zato by ł już m niej zw ycięski z pow odu n ie 
przyzw oicie odk ry tych  kam ieni, doprow adzających 
sztukę tańczenia do jednakow ej doskonałości u  w szys
tkich. P rzen iesien ie n a r t n a  p lecach i w  pow ietrzu  
było ty lko  sposobem  ra tu n k u  przed  n ieuchronną za
g ładą desek i narciarzy . S tąd  now a nazw a M aksym 
ca — P ijan y  Iwan!

W ynalazca i in ic ja to r w ypraw y  pozostał nieznany. 
W szystko poszło na „bidnego" A lte rka , k ró lew ią t- 
ko w ydziedziczone R afajłow ej, potom ka sam ego w ie l
kiego k ró la  W underm ana!

Tenci natom iast przygotow ał już n a  dzień n as tęp 
ny  fu rm an k ę  pod sam  krzyż Legionów, zapraszając 
się n a  przew odnika i gospodarza. P ijan y  Iw an  od
straszy ł połow ę uczestników  tej d rugiej w ypraw y, 
jednakże pam ięć jego dzięki te j oto księdze zostaje 
uwieńczona.

S. T .

wokoło lśni i m ieni się bogactwem świateł, bar
w y i cieni — Rafajłowa zamienia się w świat 
zaczarowany, świat bajki.

Kto raz w ybrał się doliną Raf aj łowca na prze
łęcz Legionów, kto granią od przełęczy przez 
Rogodze, Pantyr, Durnię, Gropę, Bratkow ską 
M ałą i W ielką doszedł do Czarnej Klewy, komu 
w iatr groźny policzki zrumienił, a słońce na 
bronz czoło spaliło -— ten  wróci napewno do Ra
fajłowej, by jeszcze raz przeżyć tę cudowną w al
kę z żywiołem.

Kto choćby jedną noc przespał w schronisku 
na Pantyrze czy pod Steryszorą, po trudach ca
łodziennego m arszu — ten  zapomnieć nie może 
o roztaczających się stam tąd widokach w po
godną noc księżycową.

Ta cisza Gorganów, tajemniczość, ta  niez
m ierna połać lasów i ilość potoków, wreszcie ta  
dzikość pierw otna zachowana dotychczas — znie
wala i przyciąga każdego, kto raz m iał możność 
zetknięcia się z Gorganami.

J. Bobeszko

w  R a fa jło w e j
uczestników )

Krzyż Legionów, Pantyr, i Durnia

W  drodze no Durnię (odpoczynek narciarski 
na C zarn e j Połonin ie)

W dolinie R afajłow ea śniegu poddostatkiem . P o rzu 
cam y sanki przed tzw. se rp en ty n ą  i w  pół godziny 
jesteśm y już na przełęczy Legionów. W ym arzone po 
la narciarsk ie . Ja k a  szkoda tych, co w czoraj pchali 
się n a  M aksym ca po kam ieniach  i odjechali, n ie  zaz
naw szy praw dziw ej rozkoszy śnieżnej.

W drodze n a  P a n ty r  2 p ary  n a r t  złam ane: inżynie
ra  od instalacy j w  W. K. N. ( tu ry s ty  pod opieką 
A lte ra  Cudownego) i p rofesora (szus z koziołkiem ). 
A le schronisko! I nocleg, i w arsztat, i boisko. W zór 
dla przyszłej „chałupy R. T. T .“.

R ada w  radę: P a n ty r  nie w ystarcza, trzeba zrobić 
D urn ia (1709) a  może i sam ą B ratkow ską.

3 stycznia odbyw a się now a w ypraw a w  składzie 
3 jun iorów  i 3 doroślaków.
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Po nocy dobrze przespanej nastró j przew odnika 
u leg ł zm ianie n a  b. optym istyczny: po rozm ow ie z H u 
cułam i — gospodarzem  schroniska, k tó ry  w  m iędzy
czasie „zbiegał" do R afajłow ej po zakupy  — doszedł do 
przekonania, że n a  D urn ię (płeć żeńska) w ystarczy  
11/2  godziny podejścia, a z B ratkow skiej m ożna zre
zygnować.

P obudka zatem  została opóźniona o godzinę, śn ia
danie przedłużone o pó ł godziny i w ym arsz nas tąp ił
0 8.30.

D urn ia  je d n ak  pokazała co po trafi: dała się zdobyć 
dopiero o godz. 12, u b ra n a  w  m głę, tw a rd a  i pow aż
na, zim na i n ieczuła n a  um izgi („ — 26 stopn i"). P rzy  
podejściu  puściła n aw e t deskę law inow ą n iem al z pod 
nóg Ję d rk a  i Ja n k a  (p rzew odnika), k tó ry  ośw iad
czył, że zjazd pow ro tny  będzie p iekielny, d la  doda
n ia  o tuchy  uczestnikom , coś niecoś już  nap ietranym .

K ró tk a  chw ila nam ysłu, decyzja w ytrw an ia , i D ur
n ia  ulstąpiła, pokazując piękną, łagodnie nachyloną
1 przy jem nie ośnieżoną połoninę szczytow ą (znak 
gran . 49).

Z jazd p rzy jem ny, strom iznę p u n k tu  52 udało  się 
objechać porębą, zakosam i w  kopnym , głębokim  śn ie
gu, a potem , ja k  i p rzed tem  sam a rozkosz. Z jazd 
z P a n ty ru  do R afajłow ej przez P ryczoł m niej udany  
jako  że w  pośpiechu p rzed  zapadającą  nocą zw rot w  
p raw o n as tąp ił za w cześnie i trzeb a  było dym ać ślis
k ą  drogą w  dolinie Riczki około 7 km , w  ciągłym  
s trach u  p rzed  tańczącym i balam i zwożonego po ciem 
k u  drzewa.

S. T.

W yprawa poci Sywulę

5 i 6 stycznia została zorganizow ana w ycieczka b a 
daw cza d la  spraw dzenia, czy schronisko n a  Ruszczy- 
n ie  pod S yw ulą je s t czynne i  zagospodarow ane. W zię
li udzia ł pod przew odnictw em  kom endan ta  S traży  
G ranicznej W. H incm ana: J . K rzew iński, S. T ołw iń
ski, F r. D ąbrow ski, A. W ojnar i St. Domosławsk.i. 
In fo rm acje na m iejscu, te lefony  do placów ek S traży  
G ranicznej n ie  w y jaśn ia ły  „życia" schroniska na Rusz- 
czynie, czy B ystrej.

Turyści R. T /T .  n a jN e g ro w e j

Pogoda słoneczna, w idoki piękne, m róz od — 
20 st. do —• 30 st. C. P rze jazd  saniam i do doliny 
S ala truczila  (2 km  w głąb, 8 km  od R afa jłow ej).

Podejście n a  Okopy, stokam i B o jaryna  n a  p rze 
łęcz i szczyt N egr ow ej; zjazd n a  Ruszczynę i... słaby, 
ale b. p rzy jem nie uderzający  dym ek z nowego schro
n iska pięknie położonego w  bajecznie narc iarsk im  
otoczeniu u  stóp potężnej Sywuli.

W ycieczka R. T. T. w  składzie ja k  w yżej zapisała 
się w  księdze zaraz po inaugu racy jnym  w pisie prof. 
A. Lenkiew icza, oddającego 28. 12. 37 r. schronisko 
Lw ow skiego O ddziału P. T. T. do uży tk u  tu rystów . 
Nocleg w ygodny, sk rzynka z konserw am i, k tó re  zas
tępca gospodarza (gospodarz w yszedł n a  św ięta) u- 
w ażał za... fa rb y ; gorąca herba ta . P ow ró t następnego 
dn ia g ran iam i przez Taupisz i  Taupiszyrkę. W spania
ła  w idokow o trasa .

S. T.

Płoska

W yjechaliśm y rano  san iam i naszego gospodarza 
aż do leśniczów ki w  dolinie D oużynieckiej; stam tąd  
„auto-nogam i" n a  szczyt P łoskiej.

Podejście holw egiem  przy  bardzo m ałym  śniegu 
nie pozw alało korzystać z n a rt. D opiero pod szczytem 
od m ałej po lany  okrągłej po dość strom ej ścieżce 
w d rap u jem y  się n a  szczyt, gdzie nas w ita  w ściekłym  
u jadan iem  pies owczar. D om yślam y się, że n a  Płoskiej 
są  ludzie. Rzeczywiście pod sam ym  szczytem  parę  
stodół a p rzy  n ich  trochę owiec, pies i dziewczyna.

Śnieg w spaniały . Słońce cudow ne. W idok nh w szys
tk ie  okoliczne góry: Gropę, B ratkow ską M ałą, B ra t
kow ską W ielką, C zarną K lew ę, Chom iak. C how am y 
się od w ia tru  za stodołę, spożyw am y posiłek, fo to g ra
fu jem y  się i odprow adzam y w ycieczkę aż n a  szczyt, 
Czułe pożegnanie i p a rtia  dzieli się n a  dw ie grupy: 
je d n a  u daje  się g ran icą  w  k ie ru n k u  C zarnej K le wy, 
a  m y  w spaniałym  „szusem " w  dół do R afajłow ej.

J. B.

Czarna Klewa — Poharski — Czechosłowacja

P oczątek  ja k  w  poprzednim  opisie. Rozpoczęło się 
8 stycznia z zam iarem  dotarc ia  do schroniska pod 
S teryszorą (C zarna K lew a); następnego dnia zjazd 
ze szczytu (1723 m ) do Jasien ia, zebran ie inform acyj 
o B liźnicy i św idow cu, oraz zakupien ie m ap i ew. 
p rzew odników  w  Rachowie, w reszcie pow ró t ko le ją  
do Polski, N adw ornej i R afajłow ej. R azem  p lan  na 
trzy  dni. W południe rozsta jem y się n a  p ięknej i b ia 
łej P łoskiej z tow arzyszam i B. i K. Po ładnym  zjeź- 
dzie p rzek leństw o zaw alonej pn iam i przesiek i g ra 
nicznej, k tó rą  pokonyw ujem y w y trw ale  w  p rześw iad
czeniu, że to ty lko  kaw ałek, a dalej będzie porządek. 
N iestety, p rzyp inan ie i odpinanie n a rt, g im nastyka 
po tram polinach  z pn i i gałęzi za jm uje p raw ie  4 go
dziny. O kazuje się później, że opisanej w  przew odni
ku  gran iów ki z P łoskiej te raz  się n ie  robi, a  n a jd o 
godniejsze podejście z tego szczytu do schroniska 
pod S teryszorą prow adzi p łajem , odchodzącym  n a  
praw o gdzieś m iędzy 28 i 29 p unk tem  granicznym . 
A  m y do swego 33 p u n k tu  docieram y kw adrans przed  
czw artą  i po 10 m inu tach  odszukujem y początek  ścież
k i do schroniska z napisem  „40 m inut".
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R atu je  księżyc i la ta rk i elektryczne, oraz n ieb ies
k ie znaki. N atom iast ze ścieżki w  w ielu  m iejscach 
rozm okłych przez powodzie, ty lko  w spom nienie. Po 
godzinie la ta rk i n a tra fia ją  n a  ślady  n arc iarsk ie  (s ta 
re) w  górnej części doi. S teryszorca. T rzeba pokonać 
jeszcze dw a p ię terka. A le ślady  w yprow adzają  w  po
le. I znow u za wysoko. Czujemy, że to ktoś m usiał 
,,robić" „K lew ę". Z jazd w  dół, odszukanie znaków  
i nowego śladu  i o 18 św iatełko schroniska, sam  in 
s tru k to r  i leśniczy T. Ciesielski, gorąca h e rb a ta  itp.

Położenie schroniska i te ren y  narc iarsk ie  w  o to
czeniu w spaniałe: obok Ruszczyny i P a n ty ru  ze
wszech m ia r polecenia godne.

9. I. — T. Ciesielski z patro lem  zaw odniczym  ro 
b ią g rań  C zarnej Połon iny  od S teryszory  do P a n ty 
ru. I o 8 rano  podziw iając spraw ność i spokój p rzy 
gotow ań, punk tua lność  w yznaczonego w ym arszu, s ta 
jem y  o ogonie patro lu , aby w ydostać się sam ym i 
zakosam i „w prost" n a  przełęcz a s tam tąd  oni n a  p ra 
wo, a m y n a  lewo. Tem po pow ro tu  daje  nam  szkołę. 
G rzecznie czekają i po 55 m inu tach  żegnam y się na 
grani, zz ia jan i i zdum ieni, że ta k  prędko  można.

O 9.30 już szczyt C zarnej K lew y po kalafiorach, 
ale szeroką i ła tw ą  połoniną szczytową. Z im no jak  
diabli, w szystko już m am y n a  sobie. W idok piękny. 
Z jazd n a  C zerny G ruń  i P o h ary  ja k  m arzenie. B a r
dzo polecenia godne. P o tem  um iarkow anie  łagodny 
holw eg w  lesie (zaśnieżony) i p ierw sze cha ty  w  Mo
giłkach  odległych 7 km  od Jasieńca. D ocieram y doń 
o 14.30. H otelik  ta n i i w ygodny naprzeciw ko placów 
k i czeskiej s traży  granicznej, (p. M arm aros). W ino 
u  rodaka  z Kołom yi. O biad „N edom ow y" (nazwisko 
czecha z narodow ych socjalistów  — resta u ra to ra )  nad  
Cisą.

10. I. o 8 rano  pociągiem  (w ażne zniżki 33 proc. 
za leg itym acją P. T . T.) do Rachow a: m iasteczko 
pow iatow e z dom em  okazałym  k lu b u  C. S. T.: m apy, 
in form acje o schroniskach, słabym  tu ta j ruchu  n a r 
ciarskim , n iedostępności w  zim ie Bliźnicy, a szczegóL 
niej św idow ca.

N atom iast udostępnione są lepiej K arp a ty  M arm a- 
roskie i C zarnohora.

S. T.

U w a g i ro b o tn ik a  o tu ry s ty c e

Czy robo tn ik  z zasady m oże być tu ry stą?  P rzy k ład y  
m ów ią za siebie, że w  w iększości robotn icy  są tu ry 
stam i. P rzy k ład  m ojej osoby: przyznam  się, że jestem  
od dziecka tu rystą , bo m iałem  zaledw ie siedem  la t 
życia, a już rodzice m nie w ydali do ludzi obcych, w  
dalekich  stronach  zam ieszkałych od rodziców. I już 
n a  sta łe  zam ieszkanie, do rodziców  n ie w racałem .

A  te  swe la ta  przebyw ałem  co rok, a w  najlepszym  
w ypadku  co dw a lata, w  innych  stronach  i u  innych 
ludzi. To n iew ątp liw ie  w pływ ało  n a  m nie dodatnio, 
bo poznałem  krajobraz , okolice i psychologię o to
czenia mego. Ta w łóczęga m oja n a  m niejszą skalę 
w  la tach  dziecinnych trw a ła  do roku  życia p ię tn as te 
go. P o tem  zacząłem  pracow ać n a  p rak ty k a ch  ciesiel
skich, po różnych stronach  odległych od m i znanych 
stron. I  w  tych  okazjach zw iedzałem  całe w schodnie 
Polesie i K resy. Dodam, że 3 la ta  pracow ałem  jako  
kom iniarz na kolejow ych budynkach. A  w ięc cho
dziłem  od stacji do s tacji pieszo, po w szystk ich  szla
kach kolejow ych, poczynając od W arszaw y do g ra 
nicy  Rosji Sowieckiej. Poza tym  z zasady lubiłem  
zw iedzać k ra j i z nim  się zapoznaw ać, w ięc zw iedzałem  
i okolice, ja k  różne m iastecżka, choć m i nie by ły  p rzy 
drożne. Dodam, że zachęcało m nie i to, że robiłem  
i robo ty  p ryw atne , a więc by ła i chęć zysku (docho
du z boku), i przez to przyznacie m i p raw dę, że m o
głem  n ie po drodze też zwiedzać. No, tu  oczywiście 
n ie  mam , ni m nie n ie  chodzi o zdanie dowodowej 
praw dy, i d latego podaję tę  okoliczność, że byłem  
lau frem  św iatow ym . Oczywiście, n ie  podam  cały sze
reg  okoliczności łazęgostw a, bo n ie m ożliw e m i opi
sać m ego życia. N iech będzie przykładem , że do a n 
k ie ty  T. U. R.-a K rakow skiego podałem  część opisu 
mego życia, i zostałem  nagrodzony pierw szą nagrodą, 
ogłoszony w  gazetach robotniczych i specjalnym  listem  
TUR-a, z podpisam i profesorów , ja k  Gross i inni.

T u ry s ty k a  — a tu ry s ty k a  robotnicza: różni się

ogrom nie m iędzy sobą. Otóż nie będę tu  w ypisyw ał 
referatów , lecz kró tko  m ówiąc, robo tn ik  u p raw ia  tu 
rystykę, bardzo często, bo m usi. To znaczy, poszuku
je  p racy  lub m a p racę po okolicznych i dalekich  s tro 
nach  i m usi ją  spełnić, tak  ja k  mój p rzyk ład  (praca 
kom in iarska) itd.

R obotnik u p raw ia  tu rystykę , gdy m a czas n a  to 
i finanse, ale może w  m niejszym  stopniu, ze w zględu 
na kon iunk tu rę . O tak im  czasie, chcę powiedzieć 
ostatnio z p rzyk ładu  mojego.

W łaśnie d latego zapisałem  się do organizacji tu ry 
stycznej, żeby korzystać z p raw  organizacyjnych. 
A więc już pow iedziałem , że jestem  „laufrem ", a p ie r
w szy w  m oim  życiu i p racy  dostałem  urlop  w  1936 
roku, i to m iesięczny, co zaw dzięczam  zrozum ieniu 
W. S. M.*) i je j Zarządow i. Więc okazja dobra, aby 
coś zwiedzić. No, ale jak? P ien iędzy  ty le  nie m am  
n a  jak ieś wozy, więc postanow iłem  zw iedzać n a  ro 
w erze, bo nogi zm ęczone życiem, i pracą. Lecz n a 
potykam  na zasadnicze przeszkody, bo row eru  nie 
m a i jeździć nie um iem , ale biorę się do dzieła z za
party m  oddechem .

Więc po k ry jom u  każę sobie robić row er, tani, a 
m ocny i dobry. Dlaczego po kry jom u? Bo żona m i nie 
zezw alała w ydać p ieniędzy n a  row er, boć i zaw iele 
przecież dziś robo tn ik  n ie  ma. A le co kobieta  chło
pu poradzi, ja k  chłop się n a  coś uprze. W ięc row er 
się robi, a ja  poprosiłem  kolegi, żeby m nie nauczył 
jeździć. No, po nam yśle, idziem  koło W isły się uczyć. 
D osłownie 45 m in u t się uczyłem  i się nauczyłem  jeź 
dzić. K olarze to w iedzą, jak  ja  m ogłem  jeździć... kacz
k i zaganiałem , bo ulice za w ąskie d la  takiego ko la
rza. A le grun t, że się jeździ.

No, u rlop  1 sierpnia, a row eru  jeszcze nie m a go

*) A uto r je s t pracow nik iem  W arszaw skiej Spół
dzielni M ieszkaniow ej, O siedla na Żoliborzu.
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towego. D opiero 3 s ie rpn ia  m am  row er. O św iadczy
łem  żonie, że jadę w  św iat. Żona złorzeczy m i na 
drogę, jak b y  to n a  pow odzenie m i w  drodze. Ale 
rano  w sta ję , pak u ję  się. M apę m am , kupiłem  tak ą  
s ta rą  od ob. S. członka Zarządu, i jedzie się.

P ierw szego dn ia przejechałem  108 kilom etrów . Ile 
razy  się w ykoleiłem , to  nie liczyłem, ty lko liczyłem  
k ilom etry  przejechane. M arszru ta m oja by ła  taka: 
z W arszaw y przez G dańsk  do G dyni, a  z G dyni przez 
Chojnice do Poznania, i ta k  naokoło, pow rót ze Lw o
w a  do W arszaw y. T ak sobie uplanow ałem . P ierw sza 
noc u  gospodarza n a  górze w  słomie. Dodam, że le 
dw ie do sołtysa doszedłem, a od sołtysa do gościnnego 
pokoju, to szedłem  z odpoczynkiem . Jeść nie mogłem, 
bo by łem  zmęczony. Spać też n ie  m ogłem , bo to już 
noce zim ne, a okrycia n ie  m iałem , bo co n a  row er 
m ożna wziąć. Z chęcią bym  się w rócił do domu, ale 
przecież am bicja osobista, w styd  itd. n a  całe życie. 
Nie, trudno , ale się jedzie  dalej.

N a d rug i dzień n ie chciało m i się w ejść n a  row er. 
D opiero odszedłem  poza wieś, no i w siadłem . Choć 
z bólem , ale się jechało. N astępnego dn ia zrobiłem  
92 k ilom etry .

A le potem , coraz w ięcej, i już robiłem  naw et 200 
kilom etrów  n a  dzień, i ta k  się nie zm achałem , ja k  
w  pierw sze dni. D ojechałem  do G dyni, oczywiście 
w szędzie szczegółowo zawsze zw iedzałem . I po trzech  
dniach, w yruszy łem  w  drogę do Poznania. Poniew aż 
jeździłem  sam  jeden, bez kolegi, bo drugiego takiego 
głupca do siebie znaleźć n ie mogłem, to trochę i m nie 
się sprzykrzyło, i spadłem  z sił, i sobie m yślę, czyż 
ja  ojca i m a tk ę  zabiłem , żebym  m ia ł w  tym  roku  
zdechnąć przez te  ciekaw ostki. I  z P oznania w róci
łem  n a  Łowicz do W arszawy.

Po p a ru  dn iach  już m nie nogi sw ędziały, i po je
chałem  do K ow la n a  kresy , i z pow rotem  przez B ia
łystok  do W arszawy. I ta k  m niej w ięcej zakończy
łem  urlop. Po m oim  obliczeniu, to zrobiłem  koło 2 
tysięcy k ilom etrów .

Pow racam , dlaczego się zapisałem  do tu rystyk i. 
Otóż m yślałem , że tu ry s ty k a  je st tak  rozpow szechnio
n a  zawodowo w  ram ach  organizacyjnych, ja k  moim  
zdaniem  pow inna być. Że w  każdym  m ieście i m ia 
steczku, gdy się spytam, o Koło, choćby T urystycz
ne, to  m i pow iedzą siedzibę, i tam  zasięgnę in form acji 
o zaby tkach  staroży tnych  i innych ciekaw ych rze
czach. Że znajdę kolegów  tej sam ej m yśli, co i ja. 
Lecz n iestety , ja k  się py ta łem  o tak ie j organizacji, 
to ludziska o tw iera li gęby i słuchali, jakbym  do nich 
m ów ił po łacinie.

Życzyłbym  w szystk im  tej m yśli i sobie, żeby C en
tra la  T u rys tyk i spełn iła te  zadan ia sto jące przed  roz
w ojem  znaczenia tu ry sty k i. J a k  jadąc przez osiedla, 
m iasta  i m iasteczka, w szędzie spotykałem  słupy, pom 
py z benzyną i to  p raw ie  jednej f irm y  S tandard . T ak  
żeby i m y tu ry śc i m ogli sobie dostać słowa, języka 
od naszych kolegów, w  każdym  środow isku ludz
kim, tj, żeby ta k a  stacja  tu rystyczna  w szędzie by ła 
dla nas zw iedzających.

Dodać muszę, że jadąc po różnych stronach  i oko
licach Polski, to  bardzo dużo spotkałem  łazęgów, ja k  
ja  i m y wszyscy, lecz ty lko  oni n ie  by li w pisan i do 
tu ry sty k i. A w ięc je s t szansa i m ożliwość u jęcia  sze
rokich  m as w  ram y  organizacyjne tu ry sty k i. Tylko 
niew ątp liw ie, trzeb a  podjąć dużo p racy  w  tym  k ie 
runku .

Jakub Bajurski

E. SZYM AŃSKI

S K A N D A L

Od Jaworzyny do Orłowa 
i od Worochty do Druskienik 
jeździ pani mecenasowo, 

redaktorowa, 
dyrekłorowa, 
prezesowo  

w kwiatach wiosny, w  złocie jesieni.

Bo na tuszę dobrze robią narty,
a na nerwy cisza,
słowik ćwir-ćwir —
w pensjonacie pograć można w karty,
zawsze jakiś dancing,
jakiś flirt...

Dawniej można było w Ostendzie, 
Biarritz znało się jak własny dom — 
a dziś?—
składaj podanie w urzędzie,

i stosunki trzeba mieć wszędzie, 
i pieniędzy wziąć nie można, fi donc!

Pani Lilu, 
pani Lolu,
Pani Lalu — moja złota — 
już na nartach, 
na kajakach, 
na rowerach,
Bóg wie jak
i po górach i nad morzem
rozpościera się hołota,
że już słów z oburzenia brak!
Źle ubrane,
rozwrzeszczane,
bez manier, bez kołnierzyków,
chyba się z oburzenia rozpłaczę!
Jeszcze tego brakowało.
by morze dla robotników,
żeby góry były dla szwaczek!
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Nea sz lakach  w o d n ych

Jedną z najpiękniejszych gałęzi tu rystyki — 
jest tu rystyka  wodna, posiadająca swój w łas
ny odrębny czar i urok i dająca zwłaszcza w 
Polsce, przy wielkim  bogactwie szlaków wod
nych, rzek i jezior, niezm ierne możliwości dla 
turysty.

RTT od pierwszych chwil swego istnienia za
jęło się tą  dziedziną turystyki. Należymy jako 
członek do Polskiego Związku Kajakowego 
i wszelkie ułatw ienia, jakie ten  Związek udzie
la kajakowcom, są naszym członkom w pełni 
udostępnione.

Od szeregu lat organizujem y wycieczki i wę
drówki wodne. W r. 1938 nawiązaliśm y kontakt 
z Pol. Tow. Krajoznawczym  w Suw ałkach i w 
oparciu o schronisko tego Tow arzystw a nad je 
ziorem W igierskim zorganizowaliśmy ośrodek 
wodny w Suwalszczyźnie, przez k tóry  prze
winęło się w ciągu sezonu kilkadziesiąt osób.

W dalszym ciągu pragniem y skupić w  na
szych szeregach licznych kajakow ców robotni
czych, rozproszonych dziś po różnych organi
zacjach, służym y pomocą i radą, a dla zachęty 
podajem y parę opisów w ybranych z pośród w ie
lu odbytych wycieczek wodnych.

K a ja k ie m  po S try ju  i D n ies trze

Ze sportem  w odnym  zetknąłem  się zupełnie p rzy 
padkow o. Osoby, zaję te  robotą polityczną i społecz
ną n ie m a ją  czasu i m ożliwości zajm ow ać się spor
tem . A le pozostaje urlop , k tó ry  m ożna i należy  w y 
korzystać tak, aby p iękne połączyć z pożytecznym . 
W tym  dopomóc nam  może organizacja robotnicza, 
za jm ująca się tu ry s ty k ą  —  Robotnicze Tow arzystw o 
Turystyczne.

Będąc członkiem  R. T. T. ze tknąłem  się z kajako- 
w iczam i, k tó rzy  w yb iera li się spędzić u rlop  w  lipcu 
1938 roku  n a  w ycieczce kajakow ej po rzekach  M ało
polski W schodniej. Dołączyłem  się do te j g rupy  k a ja 
kow ej i w cale tego nie żałow ałem , albowiem , ja k  się 
sam  przekonałem  spo rt w odny należy  do n a jp ięk n ie j
szych sportów .

W ycieczka zaczyna się od trudów : trzeba dźwigać 
liczne i ciężkie bagaże, albow iem  poza sk ładakiem  
zabieram y n a  cały m iesiąc żywność, naczynia w szel
kiego rodza ju  (całą kuchn ię), nam ioty  itp.

Dopiero z chw ilą spuszczenia kajaków  n a  wodę 
zaczyna się ,,laba“. Rozpoczynam y podróż w  górnym  
biegu  S try ja , z m iejscow ości Jaw ora, dokąd p rzyby 
liśm y ko le ją  z W arszaw y. R zeka S try j je s t jedną  
z najp iękn iejszych  rzek  w  Polsce. P raw ie  cała roz
ciąga się u  podnóża Beskidów  W schodnich, dosta r
czając tu ry stom  pięknych, n igdy  n iezapom nianych 
w idoków  górskich. Pogoda sprzyjała , słońce paliło, 
ale n ie  daw ało się w e znaki, gdyż p łynęliśm y p rze 
cież wodą, k tó ra  jednocześnie dostarczała błogiego 
chłodu. Fizycznie czuliśm y się w ięc dobrze, a piękne 
w idoki górskie i cudów ne, m alow nicze okolice sp ra 
w iły  pierw szorzędne sam opoczucie w ew nętrzne.

S try j m a ty lko  jedną  w adę w  lecie, ja k  zresztą 
w szystk ie górskie rzeki: za m ało wody. T rzeba było, 
zw łaszcza w  górnym  biegu rzek i często w ychodzić 
z kajaka , aby  p rzebrnąć przez m ielizny i szypoty. 
Początkow o bosą nogą brodzić po kam ieniach  nie b y 
ło bardzo przy jem nie , przeciw nie — było dość boleś
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nie, ale po k ilk u  dniach m ożna się było do tego p rzy 
zwyczaić. M ożna brodzić w  w odzie w  butach, ale zno
w u  często nak ładać bu ty  i zdejm ow ać je  je s t rzecz 
dość kłopotliw a.

Później D niestr — rów nie p iękny  ja k  i S try j, m o
że jeszcze piękniejszy! Tu już n ie  było k łopotu  z w y 
siadaniem . P łynęło  się całym i dniam i, za trzym ując 
ty lko  raz lub  dw a razy  w  celu spożycia posiłku. P o 
czątkowo p łynęliśm y  bardzo powoli, około 20 km  
n a  dzień, później je d n ak  znacznie szybciej, około 50 
kilom etrów . Rozpoczynaliśm y jazdę około 9— 10 godz. 
rano, kończyliśm y około 7 w ieczorem . Czasam i p ły 
nęliśm y w  nocy. T aka nocna jazda b y ła  bardzo p rzy 
jem na. K a ja k i nasze, zw iązane razem  unosił sam 
prąd, a my, u b ran i w  ciepłe sw etry  w  skup ien iu  śpie
w aliśm y w szystk ie znane nam  piosenki, śp iew aliśm y  
z w ew nętrznej potrzeby, bo radosne było nasze sa
mopoczucie.

P rzejechaliśm y w odą ponad 500 kilom etrów  — aż

do sam ych Okopów Św iętej T rójcy. Poznaliśm y 
ogrom ny szm at k ra ju . Z etknęliśm y się blisko z ży
ciem  H ucułów , U kraińców  i Rusinów, k tó rzy  n a  szla
k u  naszej w odnej w ędrów ki m ieszkają zw artą  m asą. 
Poznaliśm y ich życie, ich k u ltu rę  i obyczaje. Poza 
przyjem nością w ięc z w ycieczki jako  tak ie j odby
liśm y pierw szorzędną lekcję  z geografii. Tak, tak ie  
wycieczki n ie  ty lko  d a ją  w ypoczynek i m asę p rzy 
jem ności, ale jednocześnie kształcą.

P iękn ie  spędziliśm y u rlop  n a  w ycieczce w odnej 
i dobrze w ypoczęliśm y. P iękny  je s t spo rt wodny, 
choć, n iestety , n ie  dość m asowo rozpow szechniony. 
K lasa robotnicza, a  zw łaszcza m łodzież robotnicza 
pow inna gorąco zain teresow ać się sportem  w odnym , 
sportem  tak  p rzy jem nym  i szlachetnym , k tó ry  daje 
solidny w ypoczynek, a jednocześnie kształci i w zbu
dza zam iłow anie do p iękna przyrody.

E. Osóbka

S u w a lszczyzn a  —  n ie w y z y s k a n y  o ś ro d e k  tu ry s ty k i w o d n e j

K orzysta jąc z 66 proc. zniżki kolejow ej, udzie
lonej w  R. T. T. w  ubiegłym  sezonie le tn im  do S u 
w ałk , zw iedziłem  pow tórn ie ten  cudow ny zakątek  
Polski. Pom im o, że by łem  tam  już w  r. 1933, byłem  
n a  nowo oczarow any bogactw em  m ożliwości tu ry 
stycznych i p ięknością krajobrazów . T rasa  nasza b y 
ła  następu jąca : W igry — C zarna H ańcza — K anał i je 
z iora A ugustow skie —- A ugustów . P ow ro tna  droga 
przez kanał, jez. S erw y i tran sp o rt kolejow y 10 km  
z pow rotem  do W igier.

W igry najp iękniejsze, najg łębsze i jedno z n a j
w iększych jezior w  Polsce są oddalone o 14 km  od 
Suw ałk, z k tó ry m i m a ją  połączenia autobusow e. J e 
zioro to  m a n iepraw dopodobną ilość g łębokich zatok 
i zatoczek i je s t p rzecięte w  pół długim , w ysokim

półw yspem , n a  k tórego szczycie stoi daleko w idoczna 
w ieża tr iangu lacy jna. Na południow ej stron ie pó ł
w yspu  je st cały szereg jezior i jeziorek, k tó re  przed 
tysiącam i la t stanow iły  całość z W igram i, a obecnie 
są od nich oddzielone częstokroć przesm ykam i o sze
rokości 20 m. Ten kom pleks oczek, połączonych zaroś
n ię tym i sitowiem , n iew idocznym i kanałam i, stanow i 
w yśnioną przez tu ry s tę  k ra in ę  bajek . Bywa, że po 
godzinnym  błądzeniu  w śród sitow ia w  tow arzystw ie 
kaczek, ry b itw  i w szelkich ży ją tek  w odnych, k tórych  
tam  je s t niezliczone m nóstwo, w yp ływ a się nagle w 
cichą zatoczkę, osłoniętą sp lą tanym i gałęziam i drzew  
liściastych, zw ierciadło w ody pok ryw a kobierzec li
lii w odnych i w ówczas m ożna godzinam i leżeć w  k a 
ja k u  i m arzyć. Bywa, że rozpęta się burza, fale  m e
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trow ej w ysokości za lew ają  k a ja k  i ręce om dlew ają 
od w iosłow ania. W ówczas p arę  k ilom etrów  do p rzy 
stan i to solidny w ysiłek  w szystk ich  m ięśni. Żegluga 
to  rozdział d la  siebie. Jak o  niedośw iadczony żeglarz 
poznałem , co to drżen ie rąk , trzym ających  szkot, gdy 
łódź mocno się w ychy la  i lada chw ila grozi zim ną 
kąpielą , co to n iezdarne ruchy, gdy się chce zrobić 
zw rot „przez ru fę “.

Żaden opis n ie  odda czaru  nocy n a  jeziorze przy  
pełn i księżyca. Lasy i sm ukła w ieża starego  kościoła 
z lew ają się ze sw oim  odbiciem  w  wodzie, siedzi się 
w  m ałej łup ince pośrodku  bezm iernej ta fli w odnej, 
nad  głow ą pu łap  granatow y, a w iosła zanurzone są 
w  szm aragdow ej toni. Czujem y się wówczas m ali 
i bez znaczenia.

N ajlepszym  je d n ak  bezspornie ośrodkiem  tu ry s ty -

O b o z y  le tn ie

Latem  1938 r. Towarzystwo nasze zorganizo
wało szereg obozów kolonij i ośrodków urlopo
wych w różnych okolicach kraju. W dziale sp ra
wozdań znajdą czytelnicy całą w iązankę w ra
żeń, opisów, doświadczeń organizacyjnych zdo
bytych na tych obozach.

Jeder; z tych ośrodków urządziliśm y we wsi 
Grzegorzewice nad rzeką Pilicą, kw aterując 
uczestników w chatach u gospodarzy.

W ram ach tego ośrodka zorganizowana zosta

ła  kolonia dla rodzin robotniczych, a oprócz te
go odbyły się dwa kursy młodzieżowe o chara
kterze sportowym.

Ogółem przewinęło się przez ten  ośrodek kil
kadziesiąt osób.

Takie letniska robotnicze, ulokowane na wsi, 
w pobliżu ośrodków wielkomiejskich, z łatw ym  
dojazdem, będą przez nas nadal organizowane.

Tutaj podajem y krótkie w rażenia jednego 
z uczestników.

11

Kanał Augustowski

k i je s t A ugustów . M iasteczko to leży ja k b y  n a  m ię 
dzym orzu m iędzy w ielk im i jezioram i: B iałem , Nec- 
kiem  i Sajnem . Jez io ra  te  są połączone kanałam i. 
W szystkim , k tó rzy  się tam  udadzą, radzę pójść w  n a 
sze ślady. N am iot rozbiliśm y n a  w ysokim  lesistym  
brzegu  Rospudy, k tó re  tw orzy  całość z jeziorem  Nec- 
ko i je s t oddalone o parę  km  od hałaśliw ego m ia
steczka. Jezioro  R ospuda należy do n a jp ięk n ie j
szych, a sosnowe lasy  w około dodają m u  m alow niczo- 
ści i czynią pow ietrze żywicznym . Tam  też je st n a j
w iększe bogactw o rybne. Do jezio ra  R ospudy w p ły 
w a rzeczułka o tej sam ej nazw ie, k tó rą  trzeba  k o 
niecznie popłynąć aż do tzw. „św iętego m iejsca". 
Rzeczułka w ije  się bez końca w śród  łąk  i lasów  w

okolicy całkiem  dzikiej i p ierw otnej, „ św ię te  m ie j
sce" — to m iejsce k u ltu  staropogańskiego. O środkiem  
jego je s t ucięty  dąJ  '  poprzeczką w  kształcie  krzyża, 
k tó ry  słyn ie w  okolicy tajem niczym i legendam i.

P a rę  słów o ludności. Chłopi i rybacy, naogół b a r 
dzo ubodzy, u p raw ia jący  lotny, p iaszczysty g run t, do
pom agają sobie często zakazanem  rybołów stw em . Są 
bardzo gościnni i chętn ie zao p atru ją  tu ry stó w  w  m le
ko, ryby, m iód i jarzyny .

T u ry s ty k a  robotnicza pow inna bliżej zająć się tym  
zakątkiem , ty m  bardziej, że koszt sp rzę tu  i tran sp o r
tu  n ie  są już dzisiaj nieprzezw yciężalną przeszkodą.

T.



L a ło  1938  r. w  G rz e g o rz e w ic a c h

K iedy  w  listopadzie, patrząc  n a  zachm urzone n ie 
bo i  m okre  b ru k i w ypadnie nap isać do pierw szego 
nu m eru  „N a słoneczne sz laki" w spom nienie z G rze
gorzewie, to  najw iększy  m alk o n ten t n ie  m ógłby p rzy 
pom nieć sobie rzeczy ponurych, leżących ciem ną p la 
m ą n a  tych  przepięknych, słonecznych, lipcow ych 
dniach.

Było może to lub  owo źle, m oże to  lub  owo pow in 
no być lepiej, jednakże w szyscy ci co tam  byli, m ó
w ią: „N ie ma, ja k  było w  G rzegorzew icach", a ci co 
n ie byli, żałują.

U czestnicy obozów nazyw ani by li przez k ierow nicz
kę „chłopcy", przez gospodynią „b ry lan ty", koloniści 
nazyw ali ich po p ro stu  „łazęgi".

— N ie gniew aj się n a  nich, to przecież nasze b ry 
lan ty , —- m aw iała  ze śm iechem  gospodyni, gdy k ie 
row niczka groziła potłuczeniem  p ły t, zam knięciem  
patefonu, lub  zgoła zw ariow aniem , słysząc może po 
raz trzydziesty  z kolei g ran ą  p ły tę : „A  ja  cię kochać 
n ie p rzestanę", k tó re j k ilk u  chciało się gw ałtem  n a u 
czyć na pam ięć i uczyli się oczywiście system em  
„Linguafon", lub  gdy chw yta ła  się za głowę, nie m o
gąc doliczyć się k ilk u n astu  ja j czy ogórków, k tó re  
ty lko  co policzone przyniosła  w  koszyku.

M iały „b ry la n ty "  i inne dowcipy. K iedyś w yleli 
w odę z beczkow ozu strażackiego. K ierow nictw o, w y 
kryw szy  w inow ajców , rozkazało w  ciągu dziesięciu

m in u t beczkę napełnić. T rzeba było w idzieć tych 
dw óch biedaków , ja k  spoceni pędem  biegali z w ia 
d ram i m iędzy szpalerem  n ie szczędzących d rw inek  
tow arzyszy.

K iedyś znów patrzym y, co za p rocesja  ciągnie przez 
wieś, z kocem, n iesionym  za rogi przez czterech ch łop
ców. Z bliżają się, sk ład a ją  koc u  stóp kierow niczki... 
To g lin iany  garnek, ukradziony  kiedyś z m lekiem  
w  kuchni, o k tórego zw ro t napróżno błagano przez 
cały tydzień, nie m ogąc w y k ry ć  w inow ajców .

N iepodobieństw em  je st spam iętać jeszcze w ielu  
d robnych  a w esołych zdarzeń  ■—• sm utnych  dopraw dy 
w  tej chw ili n ie  pam iętam  — k tó re  złożyły się na 
m ile  dziś w spom nianą całość.

N a osta tek  jeszcze w spom nienie p ięknego ogniska, 
urządzonego przez „chłopców" z Z. R. S. S. Dużo 
dobrze w ykonanych  rzeczy pow ażnych, jeszcze w ię
cej wesołych, p iękne śpiewy, taniec solow y m ałej 
tow arzyszki z rodziny „łazęgów", k iedy  to  zw iew nie 
unoszącą się postać ośw ietlało  z dołu płonące ognis
ko, z góry  pośw iata księżycowa, to  było nap raw dę 
coś ta k  pięknego, że pam iętać to będą nie ty lko  „b ry 
lan ty "  i „łazęgi", ale i w szyscy m ieszkańcy G rzego
rzew ie i okolicy.

Tow arzysze z R. T. T., p rosim y o jeszcze!

„Ł azega"

Jadąc na urlop —
korzystaj z obozów R.T.T.



JE RZ Y R. GOETLING

S T O P Y  N A  S Z C Z Y T A C H

Blade patrzą bielma miejskich okien, 
oślepłym okiem

włzawione
w dym....

...gdzieś—
daleko —

jezioro głębokie 
grzmiący wiatr burzy, kąpiąc się w nim.

—gdzieś —
daleko —

trawy soczyste 
szumiącą plamą leżą u nóg, 
kwiat dmuchawcowy w wysoką przystań  
płynie

w muzyce
spiralnych dróg.

gdzieś— daleko —
oczy

rozwarte
zwierają w sobie zwyczajny świat: 

Z akopane 10,12 1938 r,

słońce kipiące, błękit i wiatr ten 
co chłodną piersią

na ziemię padł:
Góry dźwięczące melodią

ciszy
i mocne odwieczne —

powitaj!
Idź w ślad słoneczny, co się kołysze 
gorącą stopą stojąc

na szczytach!
Idź między kwiaty —

idź między
drzewa

w piosenkę
skrzydeł

się
wsłuchaj -

I—co poczujesz— jak chcesz—
wyśpiewaj

w dyszącą ziemię —
nie myśl, ze głucha!

Tatry 
M orskie O k o
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Z  ż y c ia  O d d z ia łó w  R. T. T.

Oddział w  Katowicach.

W roku  1913 p rzyby ł do K atow ic tow. K ulik  z Cho
rzowa, gdzie już wówczas istn ia ł założony rok  przed 
tym  O ddział m iejscow y Z w iązku Turystycznego 
„P rzy jació ł P rz y ro d y ”. Tow. K ulik  w  czasie jednego 
z zebrań  Zw iązku m alarzy  w ezw ał zebranych  do za 
początkow ania robotniczego ruchu  turystycznego. Po 
jego przem ów ieniu  zgłosiła się g ru p a  m łodzieży; nie 
było ich w ielu, lecz ta  m ała  grom ada by ła tym  ją 
drem , k tó re  dało p ierw szy im puls idei ru ch u  „P rzy 
jació ł P rzy ro d y " i położyło trw a łe  podw aliny roz
w oju  tego ru ch u  aż do chw ili dzisiejszej.

W  tydzień  później odbyło się zebran ie  o rganizacy j
ne, n a  k tó rym  zgłosiło się 45 członków. Do zarządu  
zostali w ybran i: n a  przew odniczącego — a r ty s ta  m a
la rz  E rn est H alub, n a  sk a rb n ik a  R yszard  K ubon, n a  
sek re ta rza  Je rz y  K artne r.

Od tej chw ili rozpoczęła się ożyw iona działalność 
w ycieczkow a. N ajbliższym  celem  w ędrów ek były  
przep iękne lasy  górnośląskie. Jezioro P aprociańsk ie 
było rów nież p ięknym  ośrodkiem , k tó ry  przyciągał 
górników  i hu tn ików  śląskich, pożądających po
w ietrza, św ia tła  i słońca. Beskidy, nieco odległe od 
głównego ośrodka górnośląskiego okręgu  przem ysło
wego s taw ały  się dostępne dopiero po przekroczeniu  
daw nej g ran icy  m iędzy N iem cam i a A ustrią, o tw ie
ra jąc  w ędrow com  swój n iezw ykły  czar.

N astępnie przyszła w ojna. To co w  żm udnej p racy  
było do tej chw ili zbudow ane, zostało w  ciągu 
k ilk u  dni obrócone w  niwecz. Tylko k ilk u  starszych 
tow arzyszy, k tó rzy  nie zostali pow ołani do w ojska 
n ie pozwolili, aby  stow arzyszenie nasze całkow icie 
usnęło. D opiero po zakończeniu 4 i pół le tn ie j w ojny  
pow rócili daw ni „P rzy jacie le  P rzyrody". Nie w róci
li jed n ak  wszyscy, w ielu  pozostało w  oddali... Roz
poczęły się now e poszukiw ania i w erb u n ek  now ych 
członków. W ielu ludzi m łodych, k tó rych  w ojna roz
proszyła po różnych zakątkach  k ra ju  i k tó rzy  w  in 
nych  m iejsow ościach zaznajom ili się już z „P rzy 
jació łm i P rzyrody", rozw ijało  w  dalszym  ciągu tę 
organizację.

W roku  1919 Zw iązek T urystyczny  „P rzy jació ł 
P rzy rody" s ta ł n a  czele w szystk ich  organizacji k u l
tu ralno-ośw iatow ych  w  niem ieckim  robotniczym  ru 
chu socjalistycznym .

U rządzane by ły  odczyty z przezroczam i, w ieczor
k i tea tra ln e , w ykłady, w ycieczki geologiczne i bo
taniczne itd. W tym  sam ym  roku  w ysiłk iem  is tn ie
jących  już wówczas 5 oddziałów  m iejscow ych zor
ganizow anych w  O kręgu G órnośląskim  urządzono w 
dom ku położonym  w  dolinie Jam n y  ośrodek tu ry 
styczny, będący  punk tem  w yjścia do w ycieczek w  
lasy  górnośląskie. O środek ten  b y ł co n iedzielę ce
lem  w ędrów ek  w ielu  m łodych i starszych  „P rzy ja 
ciół P rzy rody" obojga płci, k tó rzy  n iek iedy  po p a ro 
godzinnym  m arszu  znajdow ali tam  w ypoczynek 
w śród  zabaw  i w spólnego spędzania czasu. O ddział 
katow ick i coraz bardziej w zrasta ł n a  siłach. W r. 1920 
liczył już przeszło 280 członków  podzielonych na licz
ne sekcje. I oto te raz  znow u nas tąp ił k ryzys w  sze
regach  naszego stow arzyszenia. W roku  1921 s trac i
liśm y nasz ośrodek w  dolinie Jam ny . W skutek po
w stań  i w a lk  politycznych szeregi nasze znow u się 
przerzedziły . Jeszcze raz w  roku  1923 przeżyliśm y 
now y rozm ach naszego ruchu, gdy znaleźliśm y no 
w ą m iejscow ość (Ł aw ek), k tó ra  nam  m ia ła  zastąpić 
naszą u lub ioną dolinę Jam ny . W czasie zlotu okręgo
wego w  Ł aw ku  m ogliśm y już doliczyć się około 3.000 
uczestników . Po tym  okresie znów zaczął się kryzys.

In flac ja  i bezrobocie znów przerzedziły  nasze sze
regi. Znów dopiero w  r. 1924 zebrali się n iek tórzy  
w y trw a li tow arzysze, podejm ując p lan  budow y schro
n iska w  Beskidach. W yszukany został te re n  n a  B łat- 
nej. Rozpoczęto gorliw ą rozprzedaż udziałów  i zbiór
kę ofiar. I  oto już w  czasie W ielkanocy ro k u  1925 po 
u tw orzen iu  O ddziałów  w  B ielsku i A leksandrow i-

cach, m ogliśm y p rzystąp ić do założenia kam ien ia w ę
gielnego pod pierw sze schronisko P rzy jac ió ł P rzyrody  
w Polsce.

N ależy tu ta j w spom nieć n iek tó re  nazw iska n a j
bardziej czynnych tow., k tó rzy  doprow adzili do tego 
że to schronisko już w  6 tygodni później w  czasie 
Z ielonych Ś w iąt mogło być uroczyście o tw arte . Są 
to tow .: Sobel z K atow ic, F ilip  z Bielska, K arch
z A leksandrow ie i Ja roszek  z K atow ic. Od tego cza
su rozpoczął się ożyw iony ruch w ycieczkow y do u ro 
czych Beskidów.

Oddział w  Świętochłowicach.

26 m arca 1926 roku  został tu te jszy  O ddział P rz y 
jació ł P rzy ro d y  ponow nie pow ołany  do życia. O d
dział ten  is tn ia ł już poprzednio w  la tach  1919— 1921, 
n ieste ty  w szystk ie ak ta  pochodzące z tego pierw szego 
okresu  zaginęły w sku tek  ówczesnych zm ian po litycz
nych, to też dzisiaj nie je s t już m ożliw e dać z tego 
okresu  jak ieko lw iek  spraw ozdanie.

Dopiero w  ro k u  1926 znalazło się k ilku  tow arzy 
szy, k tó rzy  zdobyli się n a  odwagę, aby ponow nie 
rozpocząć działalność O ddziału. Mimo w ielu  tru d n o 
ści m ożem y być dzisiaj zadow oleni z w yników  13- 
le tn ie j działalności.

W  ciągu tego okresu  odbyło się 117 posiedzeń Z a
rządu, jeżeli do tego doliczyć posiedzenia W ydziału 
Technicznego i innych  sekcji, to w ypadnie tę  liczbę 
podwoić. Z ebrań  członkow skich odbyło się 153 z o- 
gólną liczbą 4.618 uczestników .

Z w ied zan ie  kopalni w Tarnowskich G órach

Przew ażną część naszej działalności stanow iły  w y 
cieczki. Ogółem odbyły  się 364 w ycieczki z ogólną 
liczbą uczestników  12.740. Z pom iędzy tych  w ycie
czek najw iększa część (około 2/3) by ły  to w ycieczki 
jednodniow e lub półtoradniow e, resz ta  zaś by ły  to 
w ycieczki w  góry  (w  T a try  i B eskidy). W tych  licz
bach ob ję ta  je s t rów nież tu ry s ty k a  zimowa, k tó ra  
rozw ija ła  się tu ta j bardzo słabo, i dopiero od 3 la t 
zaczyna się nieco rozpow szechniać.

O ddział posiada p iękny  zbiór zdjęć fotograficznych, 
stanow iących dow ód p racy  Oddziału.

Rozum ie się, że w  m artw ych  sezonach n ie zan iedby
w ano p racy  ku ltu ra lno-ośw iatow ej. 72 odczyty z licz
bą uczestników  przew yższającą 3.000 zaznajom iło s łu 
chaczy z celam i i zadaniam i naszego ruchu , a p oka
zy przeźroczy uśw iadom iły  im  naocznie p iękno k r a 
ju  rodzinnego.

W ielka liczba m łodszych tow arzyszy uczestniczy
ła  w  różnego rodzaju  kursach, ja k  k u rsy  ra to w n i
ctw a, czy tan ia m ap, tańców  ludow ych i inne.

D la rozkrzew ien ia ideologii P rzy jac ió ł P rzyrody  
w śród  szerokich m as urządzano rów nież w iększą ilość 
uroczystych obchodów i św iąt, ja k  św ięta  porów na
n ia dnia z nocą, św ię ta  m ajow e, choinki itd.



W ielkim  pow odzeniem  cieszyły się zawsze zabawy, 
k tó re  by ły  g łów nym  źródłem  dochodów. D zięki d łu 
goletniej w y trw ałe j p racy  sk a rb n ik a  tow. M arka m ie
liśm y pokaźne w pływ y organizacyjne. W yniosły one 
ogółem zł 8.145,06, w y d a tk i zaś 6.113,11, saldo w y 
nosi zł 1431,95. Oprócz tego k ap ita łu  w  gotówce O d
dział posiada jeszcze m a ją tek  ruchom y o w artości 
około 1.500 zł.

To są n iek tó re  cy fry  z naszego życia o rgan izacy jne
go. N ie chcem y jed n ak  poprzestać n a  osiągniętych 
rezu lta tach . Gdyż zastój oznacza cofanie się wstecz.

Oddział Łódzki.

D awno już odczuw ana by ła  po trzeba organizacji 
robotniczej, k tó rab y  zaję ła  się sp raw ą w czasów  ro 
botniczych, w ycieczek, zbliżania z p rzyrodą. Z astęp
czo n a  naszym  te ren ie  częściowo za ła tw iane by ły  te  
sp raw y  przez Łódzki Robotniczy S portow y K om ite t 
O kręgow y (Ł. R. S. K. O.). A le pom ieszanie spraw  
czysto sportow ych z bądź co bądź inną  dziedziną — 
tu rystyką , pow odow ało w iele kom plikacyj. Z dużą 
też radością p rzy ję ta  została in ic ja tyw a założenia na 
naszym  te ren ie  O ddziału Robotniczego T ow arzystw a 
Turystycznego.

Jesien ią roku 1937 p rzy jecha ł do Łodzi tow. Do- 
m osław ski. N a specjalnej konferencji p rzedstaw icieli 
organizacyj robotniczych om ów ił założenie R. T. T. 
S tw orzono K om isję O rganizacy jną z d r  Lesiew iczem  
n a  czele i już n a  kon ferenc ji w  W arszaw ie w  dniu
11. X. 1937 r. now y oddział zgłosił p rog ram  swej p ra 
cy w  okresie najbliższym .

P ierw szą p racą  now ego O ddziału było  zorganizo
w anie kolonii w ypoczynkow ej w  Zakopanem . Któż 
n ie m arzy ł o tym , żeby spędzić u rlop  w  Zakopanem ? 
N iestety, dotychczas Z akopane było  dostępne ty l
ko dla sfer zam ożnych, d la  tzw. „elity". Człowiek 
p racy  naw et m arzyć n ie m ógł o tym , ażeby móc się 
nasycić u rok iem  i czarem  T atr. D opiero ostatn io  
szereg organizacyj pracow niczych założyło kolonie 
w  Zakopanem , um ożliw iając sw oim  członkom  spę
dzenie w czasów w  górach.

Rów nież Rob. Tow. T urystyczne pragnąc u dostęp 
nić ludziom  p racy  poznanie p iękna  i m a jes ta tu  gór, 
założyło kolonię w  Zakopanem  czynną w  m iesiącach 
le tn ich  i zimowych.

Zakopane słusznie zyskało nazw ę zim owej stolicy 
Polski. Położone w  rozległej ko tlin ie  u  s toku  T atr 
rozw arte  szeroko n a  południe, o tw ie ra  w  porze zi
m ow ej dostęp do najp iękn iejszych  w ysokogórskich 
te renów  narc iarsk ich  T atr. Je s t tu  istny  ra j d la  n a r 
ciarzy.

A le i la tem  m a Z akopane u ro k  niebyw ały . P iękno  
i m a jes ta t potężnych m asyw ów  górskich, n a  szczy- 
ta.ch k tó rych  n aw et w  lipcu leży śnieg, pozostaw ia 
n ieza tarte  w rażenie. W iele em ocji i w zruszeń dają 
w ycieczki w  góry. P oczą tku jący  czu ją dreszczyk n ie
pokoju, gdy po raz p ierw szy  ru sza ją  w  góry, w  pod
ku tych  bu tach  z w ypełn ionym  plecakiem .

Nowy O ddział R. T. T. w  Łodzi rozporządzał p rzy  
organizow aniu  kolonii m a teria łem  ludzkim  posiada
jącym  już pow ażną ru ty n ę  w  organizow aniu  obo
zów i kolonii, poniew aż w spółpracow ał uprzednio  
z Ł. R.  ̂S. K. O. W ynaję ty  został obszerny pensjonat 
„K aro lów ka" w  Jaszczurów ce, w  bezpośredniej b lis
kości gór. N asi „koloniści" m ieli możność codzienne
go odbyw ania w ycieczek w  serce w ysokich T atr, pod 
p rzew odnictw em  doświadczonego przew odnika. M niej 
zaaw ansow anych w  chodzeniu na nartach , do czasu 
w ydoskonalen ia się w  te j sztuce, szkolił specja lny  
in struk to r. P rzez naszą kolonię przeszło w  okresie 
zim y 210 uczestników , przebyw ających  w  sum ie 3.500 
uczestniko - dni.

Zachęceni pow odzeniem  tej naszej pierw szej pod 
egidą R. T. T. kolonii, p row adziliśm y ją  rów nież w 
sezonie letnim , zw racając uw agę n a  w ycieczki dalsze 
n iek iedy  k ilkudniow e. S tarano  się p rzerobić każdego 
z uczestników  n a  zam iłow anego ta te rn ik a . P rzez k o 
lonię w  tym  okresie p rzew inęło  się 188 osób 3.500 
uczestniko - dni.

K olonia le tn ia  R. T. T. m ieściła się nad  Jaszczurów 
k ą  w  „A rkonie", ładnej skanalizow anej w ili, o w y 

godnych jasnych  pokojach, w k tó rych  m ieściło się 
po 3 —-4  osoby. W ikt by ł bardzo sm aczny i obfity  — 
cztery  posiłki dziennie. K oszty poby tu  skalkulow ane 
b y ły  nadzw yczaj n isko zł 2,75 dziennie, zaś u lga przy 
przejeździe w  obie strony  w ynosiła  50 procent.

N astró j n a  kolonii panow ał św ietny. W spólne w y 
cieczki w  góry  zbliżały natychm iast i stw arzały  atm o
sferę szczerej p rzyjaźni. A  gdy padał deszcz — a zda
rza się to la tem  w  górach dość często — pośw ięcali 
koloniści czas zajęciom  i rozryw kom  ku ltu ra lnym . 
Czytano książki i pism a, słuchano radia, organizo
w ano w ieczory hum oru  i literackie.

F rekw encja  n a  kolonii by ła  tak  w ielka, że k ie row 
nictw o m usiało w ynajm ow ać pokoje w  sąsiednich 
w illach  d la ciągle przyjeżdżających  uczestników  
z Łodzi, W arszawy, śląska.

L etn ia  ko lon ia czynna by ła od początku czerw ca 
do pierw szej połow y w rześnia.

O ddział prow adził kolonie w  ten  sposób, by  kosz
ta  adm in istracy jne w yżyw ienia b y ły  ja k  najtańsze. 
P ersonel adm in istracy jny  i gospodarczy z w y ją t
k iem  służby, rek ru to w ał się z członków  R. T. T. 
i p racow ał honorowo. Mimo to b iorąc pod uw agę 
drożyznę lokalu, w ysokie ceny p roduk tów  spożyw 
czych oraz pow ażne koszta św iadczeń ubocznych, po 
b y t kosztow ał zł 2,80. Jeżeli jeszcze uw zględnić, że 
p rzejazd ko le ją  m im o przyznanej 50 proc. zniżki w  
obie s trony  kosztu je około 20 zł, trzeba  przyznać, że 
d la  robotnika, szczególnie obarczonego rodziną po
b y t n a  naszej kolonii jeszcze b y ł niedostępny. W in
n a  tem u  je st p rzede w szystk im  n iska stopa zarobków  
k lasy  robotniczej. Na nic się jed n ak  nie zda samo 
stw ierdzenie tego fak tu  — trzeb a  sta rać  się tem u za
radzić. Poza zakresem  p rac R. T. T. zna jdu je  się w a l
k a  o zw iększenie zarobków  i popraw ę by tu  ekono
m icznego robotników , w ięc należało zaradzić złu  w  
inny  sposób.

O ddział Łódzki postanow ił przeto  zorganizow ać k o 
lonie w ypoczynkow ą dla robotn ików  i ich rodzin 
w  n iew ielk iej odległości od Łodzi, by  zm niejszyć do 
m in im um  koszta przejazdu. W ybór nasz p ad ł n a  J ó 
zefów w  pobliżu Tomaszowa, leżący nad  sam ym  b rze
giem P ilicy  w śród  lasów  sosnowych. P oraź  p ierw szy 
kolonię obliczono n a  m asow ą frekw encję, przeto  p ew 
ne trudności k ie row nic tw u  przyczyniła sp raw a tak  
pow ażnej ilości osób. M aksym alna frekw encja  n a  k o 
lonii w ynosiła w  ciągu k ilk u  dni 160 osób, a sta le 
w aha ła  się w  gran icach  100 osób. Ogółem przez k o 
lonię w  Józefow ie przew inęło  się 360 osób, p rzeby 
w ając  5.000 uczestniko - dni.

P oby t na kolonii kosztow ał zaledw ie 1,75 dziennie 
co w  połączeniu z m in im alnym  kosztem  przejazdu  
(w  obie stro n y  n iew iele ponad 2 złote) pozw alało 
n a  w ykorzystan ie  kolonii n aw et przez najm nie j za
rab ia jących  robotn ików  łódzkich. T rzeba z uznaniem  
podkreśiić stanow isko U bezpieczalni Łódzkiej, k tó ra  
pok ry ła  120 ubezpieczonym  z ich kosztów  pobytu  
po zł 10.

W ten  sposób 10 dniow y pobyt w raz z p rzejazdem  
kosztow ał około 10. zł. P ob ieran ie  przez nas m in i
m alnych  op ła t od uczestn ików  spowodowało, że 
budżetu  kolonii n ie  udało  się zrów now ażyć i pow stał 
n iew ielk i decyfit.

Na plus Józefow skiej kolonii należy  zapisać, że 
gościła ona w  drodze eksperym en tu  sporo rodzin 
w raz z dziećmi. Było z n im i trochę kłopotu, ale z n a d 
w yżką zostały one pok ry te  zadow oleniem  jak ie  m a
lowało się n a  buziach dzieciarni. Z dobyte dośw iad
czenie w ykazało, że obecność dzieci n a  kolonii nie 
je s t trudnością  nieprzezw yciężoną.

Na m onotonię n ik t nie m ógł narzekać. K ierow nic
tw o organizow ało szereg ciekaw ych w ycieczek do 
lasów  w  Spalę, B łęk itnych  Źródeł, G ro t idt. U rządzo
no rów nież k ilk a  w ielk ich  zabaw  ludow ych.

P ow ażne m iejsce w  program ie zajęć zajm ow ały  
rozryw ki i zajęcia k u ltu ra ln e . Pogadanki, odczyty, 
w ieczory artystyczno-literack ie  przy  ognisku, gazetki 
ścienne itp.

W św ietlicy urządzona została czyteln ia pism  oraz 
w ypożyczalnia książek.

K sięgozbiór w ypożyczony kolonii przez łódzki TUR, 
zaw ierał u tw ory  Żerom skiego, S truga, W asilew skiej, 
S inclaira, K ruczkow skiego, ja k  rów nież szereg bro-
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szur popu larnych  z dziedziny socjologii, ekonom ii 
i h isto rii ruchów  robotniczych. W  św ietlicy  za in sta 
low ane było  radio.

W lipcu p rzy jecha ła  n a  kolonię w iększa g ru p a  m ło
dzieży P P S  z Łodzi n a  k u rs  dw utygodniow y. Dzieci 
robotniczej Łodzi czuły się św ietn ie w  serdecznej 
atm osferze kolonii i z żalem  opuszczały Józefów.

K olonia m ia ła  c h a rak te r  w yb itn ie  w ypoczynkowy. 
R egulam in kolonii by ł p rzestrzegany, nie było jednak  
dyscypliny obozów sportow ych.

K to  chciał m ógł b rać udzia ł w  gim nastyce rannej, 
lub  grach  sportow ych i ćw iczeniach. W lipcu odw ie
dziła kolonię kom isja  z CBW. Członkow ie kom isji 
z uznaniem  w yraża li się o , w yn ikach  osiągniętych 
przez k ierow nictw o kolonii.

O drębnym  odcinkiem  p rac naszego O ddziału, by ły  
w ycieczki pociągam i popularnym i. S taliśm y się n a j
w ięcej ak ty w n ą  n a  ty m  polu organizacją. Z ogólnej 
ilości 50.000 osób, k tó re  w  ro k u  bieżącym  w yjechały  
z Łodzi pociągam i popu larnym i 14.000 osób w y je 
chało z naszej in ic ja tyw y, pociągam i przez nas o r
ganizow anym i. P onad  25 proc. ogólnej liczby! Jeżeli 
byśm y pom inęli uczestn ików  pie lgrzym ek do Często
chowy, to  okaże się, że nasz udział w  wycieczkach, tu 
rystycznych  w yniósł p raw ie  50 proc.

I  ta k  w  okresie  zim y w  lu ty m  zorganizow aliśm y 
pociąg popu la rny  do Zakopanego na czterodniow ą 
w ycieczkę. U rządzając n as tępną  cz terodniow ą w y 
cieczkę n ie m ieliśm y ta k  licznej grupy, przeto  w y 
jechaliśm y w  ram ach  pociągu zorganizow anego przez 
L. P . T. W raz z nadejściem  la ta  pociągi popu la rne 
urządzaliśm y p raw ie  co d rugą niedzielę. N ajbardziej 
u lub ioną m iejscow ością b y ł znów Tom aszów ze w spa
n ia łą  pano ram ą okolicznych lasów  i s reb rn ą  w stęgą 
P ilicy. Pociągi te  łączono z życiem  kolonii. I  tak  by ły  
pociągi: n a  uroczyste o tw arcie, odw iedziny do „ko
lonistów ", n a  o tw arcie św ietlicy, n a  zam knięcie k o 
lonii itp.

D w a pociągi sk ierow ane by ły  do w si B aryczy  w  
odw iedziny do chłopów  zorganizow anych w  S tro n 
n ic tw ie Ludow ym . K ażda ta k a  w ycieczka odbyw ała 
się z udziałem  o rk iestry  dętej, k tó ra  odprow adzała 
uczestn ików  z dw orca i p rzyg ryw ała  n a  urządzanej 
zabaw ie. Z etkniecie się z chłopam i m iało pow ażne 
znaczenie d la  zbliżenia się w zajem nego m iasta  ze 
w sią i zapoznania robotn ików  z w aru n k am i życia 
chłopów.

W e w rześn iu  zorganizow aliśm y pociąg popu la rny  
do K atow ic dla zw iedzenia kopalń. G órnicy  serdecz
n ie p rzy jm ow ali łodzian w  swoich w arsz ta tach  p ra 
cy. N ajbardzie j w zruszającym  b y ł m om ent w zajem nej 
w ym iany  upom inków  m iędzy p rzedstaw icie lam i w łó 
kn ia rzy  łódzkich  a górn ikam i śląskim i. W iększość 
uczestn ików  pociągu w zięła udzia ł w  zlocie m łodzieży 
socjalistycznej podziw iając po tężną m an ifestację  i k a r 
ność szeregów  ślązaków.

N a m arginesie , lecz z pow ażnym i rezu ltatam i, p ro 
w adzona b y ła  akc ja  pociągów  popu larnych  n a  m ię
dzypaństw ow e zaw ody p iłka rsk ie  w  W arszawie. 
W spółdziałając z Łódzkim  O kręgow ym  Zw iązkiem  
P iłk i Nożnej obsłużyliśm y p raw ie  w szystk ie tego ro 
dzaju . im prezy, m ając zaw sze kom ple t uczestników .

P od jęliśm y  rów nież p róby  u ruchom ien ia  pociągów 
popu larnych  z p row incji do Łodzi. B rak  ap a ra tu  ludz
kiego n a  tych  te renach  n ie pozw olił n a  zrealizow anie 
w szystk ich  naszych zam ierzeń, ta k  że u d a ł się ty lko  
ieden  pociąg z Tom aszow a do Łodzi. Ze Z duńskiej 
Woli, S ieradza, P io trkow a, Łęczycy pociągi m usie
liśm y  odwołać, n ie  m ogąc zebrać w ym aganej przez 
kolej liczby 500 uczestników .

Za g ran icą daw no już spopularyzow ał się zwyczaj 
w y jazdu  za m iasto  w  dni św iąteczne. Już  w  sobotę 
p o  połudn iu  niezliczone tłu m y  m ieszkańców  w y jeż
d ża ją  koleją, au tam i row eram i i innym i środkam i 
lokom ocji daleko za m iasto. Je s t to  zdrow y pęd ku  
naturze.

Po tygodniu  p racy  w  dusznych m u rach  m iasta  o r

ganizm  chce odpocząć, p łuca — odetchnąć św ieżym  
pow ietrzem . W eekendy są  ta k  popu la rne za granicą, 
że n ie  m a p raw ie  człow ieka pracy, k tó ry b y  w olny  
od p racy  dzień św iąteczny spędzał w  mieście.

M ądry  i pożyteczny ten  zwyczaj zaczyna się i u  nas 
coraz bardziej popularyzow ać i przyjm ow ać. W pły
nęła  n a  to  rów nież bezsprzecznie in ic ja tyw a R obot
niczego Tow. Turystycznego, k tó re  n ie ty lko  p ro 
pagu je  ideę niedzielnego odpoczynku n a  łonie n a 
tu ry , ale organizu je często tzw. „pociągi popu larne" 
do różnych p ięknych  okolic i wsi. Pociągi te  w yw ożą 
w  niedzielę rano  tysiące wycieczkowiczów, k tó rzy  
po dn iu  pełnym  radości i w rażeń  późnym  w ieczorem  
lub nocą w raca ją  do m iasta.

N adzwyczaj celow ym  i pożytecznym  okazało się 
zain icjow anie przez R. T. T. w ycieczek n a  wieś, m a 
jących  n a  celu w  p ierw szym  rzędzie poznanie się 
i zżycie robotn ików  z chłopam i.

W ycieczki tak ie  podnoszą w ieś k u ltu ra ln ie  i gospo
darczo. B ezpośrednia w ym iana m yśli i poglądów  
w p ływ a n a  zacieśnienie w ięzów  pom iędzy m asam i 
p racu jącym i m iast i wsi. — W ycieczki tak ie  zorga
nizow ane przez łódzki oddział R. T. T. w spólnie z KI. 
Zw iązkam i, cieszyły się ogrom nym  pow odzeniem . 
Z radością b ra li w  nich  udzia ł robotnicy, z radością 
przy jm ow ani przez chłopów.

Prócz tych m om entów : odziaływ ania k u ltu ra ln e 
go, podnoszenia gospodarczego w si i naw iązyw ania 
serdecznych nici pom iędzy robo tn ik iem  a chłopem, 
należy  też bezw zględnie podkreślić  doniosłe znacze
nie, jak ie  m a d la rob o tn ik a  i p racow nika możność 
spędzenia dnia n a  łon ie przyrody , w śród  zieleni, la 
sów, łąk  i łanów  zboża.

R. T. T. organizow ało szereg w ycieczek k ra jo zn aw 
czych m. in. do Tomaszowa, W arszaw y, K atow ic.

W ycieczka dw udniow a do K atow ic dała  uczestn i
kom  w iele korzyści i w rażeń. W ycieczka zw iedziła 
kopalnie, h u ty  i szereg gm achów  i zabytków  w  K a
tow icach i okręgu  górniczym .

N aw iązane zostały serdeczne stosunki z górnikam i. 
N a m iłym  w ieczorze urządzonym  d la łódzkich ro b o t
n ików  przez C entral. Zw. G órników  przedstaw icie le  
łódzkich w łókn iarzy  i górn ików  Ś ląska w ręczyli 
sobie cenne, sym boliczne upom inki.

W ycieczki tak ie  n iety lko, że um ożliw iają  ro b o tn i
kom  poznaw anie m iast i p ięknych  okolic Polski, ale 
p rzyczyniają  się rów nież do poznaw ania życia i w a 
runków  p racy  robotn ików  w  innych  okręgach i do 
naw iazania z n im i serdecznych w ęzłów  przyjaźni.

Jeśli chodzi o dalsze p lan y  i zam ierzenia R. T. T„ 
to p race  pó jdą w  dotychczasow ym  k ie ru n k u , tzn. d a l
szej popularyzac ji i um asow ienia w ycieczek n iedzie l
nych  oraz w ycieczek dalszych krajoznaw czych.

R. T. T. zam ierza rów nież w prow adzić w zorem  ro 
bo tn ików  angielskich  w eekendy  tj. odpoczynki na 
łonie p rzyrody  trw a iace  od soboty no po łudn iu  do 
n iedzieli w ieczór. W ielu robotników , korzysta jąc 
z angielskiej soboty, może już opuścić m iasto  w  so
botę po południu.

M am y w rażenie, że w eekendy  p rzy jm ą się i b ę 
dą u lub ioną fo rm ą niedzielnego odpoczynku m as ro 
botniczych.

P rzeg lądając  w  pobieżnym  skrócie zarys dzia ła l
ności Łódzkiego O ddziału za ro k  ub ieg ły  m ożem y 
z dum ą powiedzieć, że chociaż n ie  b ra k  w  naszej 
n racy  u s te re k  i niedociągnięć m ożem y patrzeć  spo- 
ko in ie  w  przyszłość.

Jesteśm y  n a  w łaściw ym  torze. M usim y rozpoczę
tą  z tak im  rozm achem  akcję, ko lon ii w ypoczynko
w ych d la  robotn ików  i pracow ników  um ysłowych, 
oraz pociągów popularnych  konsekw entn ie  k o n 
tynuow ać.

D latego też pierw szym  zadaniem  w  roku  nadcho
dzącym 1 będzie pogłębienie istn iejącej w spółpracy  
ze Z w iązkam i Zaw odow ym i oraz rozszerzenie nasze
go O ddziału przez w ciągnięcie now ych k a d r człon
ków.

Je d n a jc ie  c z ło n k ó w  Rob. Tow , T u rys tyczn e g o  

i p re n u m e ra to ró w  naszego p ism a
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O D  B A Ł T Y K U  P O  K A R P A T Y -  

P E W N E  W  K. K. O . L O K A T Y
N i e z a w i s ł o ś c i  p o l i t y c z n e j  n a r o d u  t o w a r z y s z y ć  p o w i n n a  
n i e z a l e ż n o ś ć  e k o n o m i c z n a ,  u g r u n t o w a n a  p r z e d e  w s z y 
s t k i m  n a  s p o t ę g o w a n i u  r o d z i m y c h  s i ł  w y t w ó r c z y c h .  —
Gromadzenie kapitałów, jako zasobów energii zbiorowej, służyć 
powinno za sprawdzian dobrobytu powszechnego. Komunalne 
Kasy Oszczędności (KKO) w liczbie 354 są w Polsce — wzorem
państw zachodnich — regionalnymi zakładami pieniężno-kredy
towymi, ogniskującymi na gruncie zaufania ogółu miejscowego— 
jego dorobek materialny. Wszystkie KKO jednoczą z górą
1.800.000 wkładców a zarazem reprezentują pokaźny zespół 
energii pieniężnej: bezmała 900 milionów zł kapitałów i lokat.

Dzięki rozgałęzionej swej akcji kredytowej na potrzeby dolnych warstw narodu tworzą KKO nurt ożywczy dla 
dobrobytu, skoro zespół pożyczkobiorców przekracza w KKO 800,000 a r o c z n a  (1937) kwota kredytów g o 
t ó w k o w y c h ,  udzielonych przez wszystkie KKO w Polsce (zł 604 milionów) wysuwa te zakłady na miejsce na
czelne w państwie całym. Żywy obrót pieniężno-kredytowy wszystkich KKO w Polsce, obsługujący na 354 pla
cówkach regionalnych potrzeby lokalne szerokich sfer społeczeństwa, daje w wyniku tego n i e z a c h w i a n ą  p ł y n 
n o ś ć  l o k o w a n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  i k a p i t a ł ó w  a to przy publicznej — również rozgałęzionej regionami — 
kontroli organów ciał samorządowych. W dziedzinie przeto gromadzenia kapitałów ojczystych tudzież akcji kre
dytowej zdołały KKO pozyskać w Polsce odrodzonej przodujące miejsce.
Jednym z takich zakładów pieniężno-kredytowych jest podstołeczna KKO (na pow. warszawski) z siedzibą 
w Warszawie, przy ul, Zgoda Nr 7 (gmach własny) z 5 Oddziałami: w Pruszkowie, Piasecznie, Nowym Dworze, 
Jeziornie i Wołominie, W 10-tym roku swego istnienia zgromadziła ta KKO przeszło 47,000 ciułaczy (książe
czek) przy ogólnej kwocie lokat 35.200.000 zł, a rocznym obrocie ćwierć miliarda zł. Za okres 10 letniej swej 
działalności zdołała ta Instytucja rozprowadzić kredytów i pożyczek na sumę zł 89.223.000 (61.218 pożyczko
biorców) na cele budowlane, popieranie rodzimego handlu i rzemiosł, na zakup inwentarzy rolniczych, kupno
krów, zakładanie sadów itp — stwierdzając żywotność finansową i gospodarczą rolę tej placówki na równi 
z innymi KKO w Polsce. Pupilarna gwarancja funduszów lokowanych, ustawowo zastrzeżona dla wszystkich 
KKO ze strony lokalnych Związków Samorządowych, toruje tym zakładom należne zaufanie, a dzięki r a c j o 
n a l n e j  i o g l ę d n e j  a k c j i  k r e d y t o w e j ,  obejmujące rozległe a dolne potrzeby narodu, posiadają te Instytucje 
ugruntowaną równowagę swych obrotów pieniężnych, z a p e w n i a j ą c  c a ł k o w i t e  b e z p i e c z e ń s t w o  f u n d u s z ó w  

< l o k o w a n y c h .

W  g o śc in ie  u c h ło p ó w  

(w rażen ia  z pociggu popularnego)

— Przez zielone łąk i i pola, obok gęstw in  leśnych 
i po lanek  zalanych  potokam i słońca — pędzi w eso
ły, rozśpiew any pociąg.

— D aw no już zostaw ił za sobą ogrom ne, kam ienne 
m iasto, grożące n iebu  tysiącem  czerw onych kom i
nów, zostaw ił za sobą beznadzie jną szarość kam ienic, 
w  k tó rych  spędzają całe sw e życie b ladzi i w iecznie 
zapracow ani ludzie.

— Pędzi pociąg przez pola i gw iżdże wesoło.
— W  przedzia łach  pociągu gw ar i śmiech.
— To robotn icy  łódzcy w y b ra li się n a  wieś, ode

tchnąć św ieżym  pow ietrzem  lasów  i pól, w ykąpać się 
w  chłodnych falach  sreb rzystej rzeki, opalić trochę 
blade, w ym izerow ane tw arze.

— W yglądają z okien  w agonu, sycą chciw ie oczy 
zielenią traw y, b łęk item  czystego nieba, nie zasnu
tego dym em  i dalekim  rozległym  horyzontem . Z m ło
dych p iersi w y ry w a się radosny  śpiew.

—  Śpiew ają wszyscy.
— P ieśń  w olna i sw obodna w y ry w a się z okien 

wagonów, i ginąc w śród  drzew  m ijanych  zagajników .
W reszcie pociąg zw aln ia biegu i staje.
— Jesteśm y u  celu. Z przedziałów , ja k  z u la  w y 

sypu ją  się grom adki m łodzieży i starszych.

— D okąd idziemy.
— Do w si Barycze. Chłopi czekają już n a  nas.
—- Ano, idziem y z m uzyką, bo n iek tó rzy  g ita ry  

i harm o n ijk i pozabiera li ze sobą.
— Chłopi w ita ją  nas serdecznie, z radością.
—• Wieś, zazw yczaj cicha i spokojna, rozbrzm iew a 

śm iechem  i gw arem  w esołych rozmów.
— R obotnicy p rzy jechali w  gościnę do chłopów. 

Czym chata bogata, tym  rada... C zęstu ją nas zsia
dłym  m lekiem , ja jkam i, w iejsk im  chlebem . N a św ie
żym  pow ietrzu  zaostrza się apety t. P ałaszu jem y, aż 
się uszy trzęsą.

Całe grom adki są  już nad  rzeką, już się k%pią 
i p lu sk a ją  w  wodzie.

J a k  to m iło w  upał zanurzyć się w  chłodnych fa 
lach rzeki.

Inn i ze śpiew em  ciągną do lasu, by  n a  polance 
zorganizow ać w esołe zabaw y i g ry  tow arzyskie. In 
n i znów zn a jd u ją  cichy zakątek  w  lesie, u łożą się na 
traw ie , i b łądząc oczym a po bezkresie  b łęk itu , m a
rzyć będą beztrosko o niebieskich  m igdałach.

P łuca  chciw ie w ciągają zdrow oleśne pow ietrze. 
Oczy zatopione w  aksam icie b łęk itu  i zieleni odpo
czyw ają łagodnie.
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Dzień m ija, ja k  z bicza trząsł. Z apada cichy le tn i 
w ieczór. Z lasu  i łąk, znad rzek i śc iągają rozśp iew a
ne grupki.

N iestety, już trzeb a  w racać... Żal b rzm i w  głosach 
w szystkich. Dzień b y ł ta k  piękny, ta k  barw ny, tak  
inny  od w szystk ich  szarych  dni, spędzonych przy  
w arsztacie i m aszynie.

Rozbaw iona grom ada za jm uje m iejsca w  przedzia
łach. Pociąg rusza.

Z ośw ietlonych okien w ychy la ją  się rozw ichrzone 
głowy. O detchnąć jeszcze czystym  pow ietrzem  pól 
i lasów, zanim  w rócim y w  kam ienne w ąw ozy m iast, 
ponure k la tk i kam ienic i fabryk .

U rlop ko larza

Po rocznej p racy  w  m ym  zawodzie, poczciwa ta  
m oja insty tucja , co w  niej p racu ję, udzieliła  i m ojej 
osobie odpoczynku m i godnego. W siadłem  więc na 
swego g racinę i ja d ę  ja k  to  się m ów i — w  św iat. K ie
ru n ek  w ybra łem  n a  Brześć — K ow el i okrężną d ro 
gę n a  B iałystok  — W arszawę. W ięc ta k  k tóregoś po
ranku , p rzed  w schodem  słońca, w yruszam  w  drogę. 
Z n ik im  i nikogo nam ów ić n a  tę  ra jzę  nie mogłem, 
w ięc ja d ę  sam . N ie ła tw o  je s t drugiego takiego la jt-  
k a  znaleźć. W reszcie je s t i to  powodem , że n ie  m am y 
um ów ionego k a lendarza  urlopow ego. R adziłbym  tu 
rystom  i am atorom  zgłosić wcześniej swój czas u r 
lopów do K oła R. T. T., co by  pozwoliło na um ów ie
nie się ja k  spędzić sw oje w ypoczynki w spólnie gdzieś 
i jak. Więc jadę sam.

D roga do M ińska M azowieckiego p iękna  i rów na 
ja k  po stole. A  dalej n iby  szosa, lecz już ta k  zw ana 
polska droga. W yboje i kocie łebki. M ijam  K ałuszyn, 
dobijam  do Siedlec. O próżniłem  w ałów kę i pędzę 
dalej, aż koszula i czupryna m okra. Się śpieszę i każ
dy row erzysta  się ta k  śpieszy, choć w praw dzie nie 
zachodzi tego potrzeba, ale już ta k  jest. Że jazda ro 
w erem  je s t n ie  nasycona nigdy, zaw sze się zdaje, że 
się jedzie za wolno. M ijam  M iędzyrzec i  B iałą  P od las
ką, zw iedzam  tę  m ieścinę i py tam  się o szczegóły m nie 
in teresu jące . Z jeżdżam  z głów nej d rogi i zw iedzam  
osadę Piszczac, choć z drogi je s t k ilk a  k ilom etrów . 
W racam  do poprzedniej d rogi i dojeżdżam  do T e
respola. W Terespolu  je s t ty lko  ciekaw e ładow anie 
w  beczki ogórków, cały las beczek z ogórkam i stoi 
w  rzece, ale se tk i ich je s t tam . W jeżdżam  do B rześ
cia, zw iedzam  to rozb ite  m iasto  przez w ojnę, i m i
jam  m osty rzek i Bugu, i po noclegu w  słomie, jad ę  
dalej. Zw iedzam  m iasto Mało ry te, choć m i nie po 
drodze. W racam  do drogi i m ijam  Ratno, S ekuń  i do
jechałem  do Kowla. Ta cała d roga od B rześcia do 
Kowla, to pustyn ia  lasów  i m oczarów . W ioski się 
spo tyka nie często.

W drogę pow ro tną  się udałem  różnym i drogam i 
w  k ie ru n k u  K obrynia, B erezy  K artu sk ie j, no i tak  
się n a  B iałystok i k u  W arszawie. T rasa  ta  by ła  m i 
uciążliw a. Drogi n ie  bardzo, noclegi jeszcze gorsze. 
Tylko jedyn ie  było to dobre, że sp rzy ja ła  m i pogo
da.

Ogólnie w  tym  roku  zrobiłem  k ilk a  w iększych 
i m niejszych wycieczek, lecz n ie  w szystk ie będę opi
sywał, gdyż za duży m a te ria ł i czasu n ie w ystarcza 
mi. P odaję  k ilom etraż z k rzyw dą m oją, bo podaję 
m niejszy, ale narów no, że zrobiłem , czyli p rze jecha
łem  ponad 2.000 kilom etrów . Życzę i zachęcam  ko la
rzy, a p rzede w szystkim  am atorów , do w ycieczek 
row erow ych i chociaż tak ie j skrom nej liczby k ilo 
m etrów .

J . B .

Z kolegą do M odlina

Po lekk im  śn iadan iu  i w czesnym  rankiem , w y ru 
szyliśm y w  drogę n a  sw ych g ra tach  do M odlina szo
są b ielańską. Szosa ja k  stół. Jechaliśm y powoli, bo 
kolega puch ł m i w  drodze, bo by ł now icjuszem  ro 
w erow ym , a także i jego g ra t był w  stan ie  n ie trzeź
w ym  i się bardzo często koledze p rzew racał. A sk u t
ki by ły  takie, że zaczął się psuć i m usieliśm y go n a 
praw iać często w  drodze.

M iałem  w rażenie, że się kolega zniechęci i  w róci 
z drogi do domu. A le szczęście było to, i przezw ycię
żyło kolegę, że by ł już w  gronie członków  R. T. T..„Polska droga"



a więc inny  niż p rzecię tny  człowiek, bo am bitny  i za
p a r ty  w  sobie idei zw ycięstw a norm alnego pow rotu  
do domu.

A  więc po zw iedzeniu sam ego M odlina, po jechali
śm y do Nowego Dworu, i też po szczegółowym  zw ie
dzeniu, zjed liśm y obiadzinę i w  nogi dalej. Po nieszczę
śliw ym  obiadzie, kolega zam iast nabrać  sił, to dziwne, 
gorzej zem dlał. A  n aw e t m i poczciwy kolega zachoro
w a ł i ogrom nie na rzek a ł n a  rozstró j dw unastn icy . 
Często m usiałem  n a  niego poczekać, ale jakoś m i p a r 
tn e rs tw a  do trzym ał w  drodze.

Z pow rotem  od M odlina, po jechaliśm y do fo rtu  pod 
C ybulice i drożyną dobiliśm y do Cybulic Dużych. 
Tam  żeśm y zjed li m leko z g a rn k a  zsiadłe i po rządną 
pa jdę  ch leba razowego i w róciliśm y przez M ałe Cy
bulice, Dębinę, do szosy W arszaw skiej i spieszym y 
k u  domowi.

W Ł om iankach  nas zasta ła  ciemnica, i gorsza sp ra 
w a by ła  dla m nie ta, że mój kolega m nie zdradził na 
ostatku, bo m nie zostawił. Lecz n a  szczęście, że ja  
by łem  w  przodzie. P rzy jechałem  do domu, zjadłem  
co m i dano, a kolegi nie m a jeszcze. W idać nie było 
innej rady , w siadłem  n a  rum aka, i h a jd a  za kolegą 
po nocy, i go nie znalazłem . Więc p rzy jechałem  sam. 
P a trzę  i przecieram  oczy: czy się n ie  m ylę, że kolega 
w  domu. Ja k  się okazało, to kolega w sadził g ra ta  
na  autobus i sam  w  autobus P. K. P.

P y tam  się, co go zm usiło do złam ania w iary  w  swe 
siły. O dpow iedział mi, że n iech b iedn i n a  row erze do 
sto licy  w jeżdżają, a on do tych  nie należy. Ten p a 
m ię tn ik  z w ycieczki pośw ięcam  sw em u koledze pod 
nazw iskiem  R. M.

J. B.

W stęp u jc ie  na c z ło n k ó w  R. T, T.

W szystkich naszych licznych sympatyków
i przyjaciół, z którym i m ile spędzaliśmy czas 
na wycieczkach, obozach i koloniach; w szyst
kich licznie rozsianych po całym  kraju, a nie
znanych nam  dotąd z im ienia am atorów  w ędró
w ek turystycznych, miłośników przyrody oj
czystej; wszystkich ludzi pracy, szukających 
w ytchnienia i odpoczynku — zapraszamy w sze
regi członków Robotniczego Towarzystwa Tu
rystycznego.

Niech rozejdzie się po całej Polsce nasze za
wołanie „na słoneczne szlaki“. Zimą, wiosną

czy latem, idźcie z nam i na wędrówki piesze, na 
w ypraw y narciarskie, objeżdżajcie roweram i 
nasze szosy i „polskie drogi“, przem ierzajcie 
kajakam i nasze rozległe szlaki wodne, rzeki i je 
ziora Polski, poznawajcie kraj, ludzi i przyrodę 
ojczystą.

W stępujcie w nasze szeregi, nie odkładajcie 
decyzji do chwili wyjazdu urlopowego, lecz za
raz idźcie do najbliższego Oddziału R. T. T.
i tam  zapiszcie się na członka naszego tow arzy
stwa.

W tych miejscowościach, gdzie nie ma jeszcze na
szego Oddziału, należy zwrócić się pisemnie do Za
rządu Głównego Robotniczego Tow. Turystycznego
(W arszaw a-Żoliborz, K rasińskiego 10 m. 81) o p rzy 
słan ie n iezbędnych inform acyj i d ruków  (s ta tu t To
w arzystw a, regu lam in  i dek larac ja).

Po otrzymaniu deklaracji, należy ją w ypełnić od
pow iednio do zaw artych  w  niej ry b ry k  i przesłać do 
Z arządu  G łów nego R. T. T. celem  zała tw ien ia  fo r
m alności p rzy jęcia  i w ystaw ien ia  legitym acji.

D ek laracja  k an d y d a ta  pow inna być podpisana przez 
dwóch członków wprowadzających, lub zaopatrzona 
w  polecenie jednej z bratnich organizacyj, w spół
pracu jących  z R. T. T. n a  po lu  rozw oju  tu ry s ty k i 
w śród k lasy  pracu jącej.

K andyda t może rów nież w pisać n a  sw ojej d ek la 
rac ji te osoby ze swojej rodziny, które są na jego 
wyłącznym  Utrzymaniu. Osoby te  zostają p rzy ję te  
do R. T. T. n a  p raw ach  „członków rodziny", a  m ło
dociani w  w ieku  od 14 do 17 la t — n a  praw ach  
„uczestników ".

Do dek larac ji k an d y d a t w in ien  dołączyć po jednej 
fotografii ta k  d la  siebie, ja k  i d la  tych  członków  ro 

dziny, d la  k tó rych  p ragn ie  w yrobić leg itym acje R.T.T.
K ażdy członek R. T. T. otrzymuje bezpłatnie ilu 

strowane czasopismo R. T. T., w ychodzące co k w a r
ta ł (w  styczniu, kw ietn iu , lipcu i październ iku) pt. 
„Na słoneczne szlaki", a także  korzysta z wszelkich  
uprawnień jak ie  daje T ow arzystw o p rzy  w yjeździe 
na wycieczki, obozy, kolonie urlopow e itd.

D la członków  przystępu jących  do R. T. T. w  m ie j
scowościach, gdzie ń ie  m a O ddziału R. T ,T„ opłaty 
członkowskie w ynoszą p rzy  przystąp ien iu :

w pisowe (opłata jednorazowa) zł 1,—
składka roczna łącznie z prenumeratą 
pisma „ 3,50

razem „ 4,50
S kładkę pow yższą w inn i zam iejscowi opłacić na 

poczcie, blank ietem  nadaw czym  P. K. O., n a  konto 
N r 17533 (Robotnicze T ow arzystw o T urystyczne, Z a
rząd  G łów ny, W arszaw a).

U w aga: W w ypadku, gdy członek wstępuje do Od
działu R. T. T., obow iązuje opłacenie sk ładek  w  w y 
sokości ustanowionej przez dany Oddział.

Czy masz już nowq legitymację R.T.T. 

z nalepkę „Przyjaciół Przyrody" na r. 1 9 3 9 ?
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Zawiadam iam y wszystkie Oddziały, że w 
dniach 2—3 lutego br. odbędzie się II ogólnokra
jowy Kongres Robotniczego Towarzystwa Tu
rystycznego w Trzyńcu.

Uroczyste otwarcie Kongresu nastąpi dnia 2 
lutego o godz. 17 min. 30, a w drugim  term inie
0 godz. 18, w wielkiej sali Domu Robotniczego 
w Trzyńcu. Uroczystość ta  będzie połączona 
z Akadem ią artystyczną, zorganizowaną dla de
legatów i gości Kongresowych przy współudzia
le bratn ich  organizacyj robotniczych.

Dalsze obrady Kongresu toczyć się będą przez 
cały dzień 3 lutego w Trzyńcu.
Porządek obrad Kongresu:
1 dzień obrad

1. Zagajenie — prezes RTT K. Domosławski.
2. Pow itanie delegatów zaproszonych insty- 

tucyj i bratn ich  organizacyj.
3. Część artystyczna (Akademia) w w ykona

niu miejscowych zespołów i sił artystycznych. 
II dzień obrad

1. Odczytanie i zatw ierdzenie protokółu z I 
Kongresu RTT.

2. Sprawozdanie ustępującego Zarządu Głów
nego, budżet i p lan działalności na r. 1939 —• ref. 
K. Domosławski prezes Z. Gł.

3. Rola RTT w ruchu robotniczym  i nasz sto
sunek do organizacyj bratn ich  — ref. Jerzy  Ce
sarski (W arszawa).

4. „Organizacja wczasów ludzi pracy". — ref. 
W acław Zatke (Łódź).

5. D yskusja nad sprawozdaniem  i referatam i, 
uchwalenie wniosków i absolutorium  dla ustę
pującego Zarządu Głównego oraz zatw ierdze
nie budżetu i planu działalności.

6. Sprawa zmiany sta tu tu  RTT. — ref. Karol 
Haubald sekretarz Z. Gł.

7. W ybory Zarządu Głównego, Komisji Rewi
zyjnej i Sądu Polubownego.

Wnioski do poszczególnych punktów  porząd
ku dziennego w inny być zgłoszone przez Od
działy najpóźniej do dnia 25 stycznia.

Zgodnie z § XI p. 6 i § XII p. 1 w Kongresie 
uczestniczą z głosem decydującym:

a) delegaci Oddziałów RTT, przyczem każde
m u Oddziałowi przysługuje jeden głos bez wzglę
du na ilość członków zorganizowanych, Oddzia
ły  zaś liczące ponad 100 członków w ysyłają po 
1 delegacie od każdej setki (końcówki niżej 50 
nie są brane pod uw agę);

b) Delegaci Zarządów Okręgowych, po 1 de
legacie na Okręg;

c) członKowie ustępującego Zarządu Głów
nego.

Delegaci Oddziałów i Okręgów w inni przy 
przybyciu na Kongres okazać pisem ne m anda
ty  od swoich zarządów.

Po zamknięciu Kongresu RTT wszyscy jego 
uczestnicy wezm ą grem ialnie udział w  im pre
zach Zlotu zimowego „4 dni na Zaolziu" organi
zowanego przez RTT w porozum ieniu ze Związ
kiem Rob. Stow. Sportowych Rz. Pol.

Szczegółowy program  zlotu i w arunki ucze
stników podajem y w osobnym komunikacie.

Ze względu na zniżki kolejowe konieczne jest 
zgłoszenie nazwisk uczestników K ongresu RTT 
zarówno delegatów, jak  i gości, przynajm niej 
na tydzień przed term inem  Kongresu.

W arszawa dnia 28 grudnia 1938 r.

Za Zarząd Główny R. T. T.
W ydział W ykonawczy 

Prezes Sekretarz
Kazimierz Domosławski Karol Haubold

Z lo t  z im o w y  „4  dn i no Z a o lz iu "
2 — 5 lutego 1939

Robotnicze Towarzystwo Turystyczne, w po
rozum ieniu ze Związkiem Robotniczych Sto
warzyszeń Sportowych, organizuje w dniach od 
2 do 5 lutego, ogólnokrajowy zlot zimowy na 
Śląsk Cieszyński pod hasłem  „4 dni na Zaolziu".

W ram ach zlotu odbędą się: Kongresy RTT 
i ZRSS, dwie uroczyste Akademie, szereg imprez 
sportowych, wycieczek i zwiedzań.

Szczegółowy program  Zlotu jest następujący: 
I dzień — czwartek 2 lutego (święto). Przyjazd 

uczestników Zlotu, gości i delegatów Kongresu 
RTT do Cieszyna (około godz. 6 rano).

W yjazd do Bystrzycy na mistrzostwa narciar
skie Związku Rob. Stow. Sportowych. W pro
gram ie m istrzostw: biegi narciarskie seniorów
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18 km, kobiet 4 km, juniorów  10 km; kom bina
cja zjazdowa.

Tegoż dnia po południu: w Bystrzycy — uro
czyste wręczenie nagród (dyplomów) zdoby
tych na zawodach narciarskich.

W Trzyńcu — godz. 18, uroczyste otwarcie II 
Kongresu RTTw wielkiej sali Domu Robotnicze
go w Trzyńcu, z przem ówieniami delegatów 
i gości oraz częścią artystyczną (Akademia).

Noclegi uczestników Zlotu w  Trzyńcu lub 
Bystrzycy.

II dzień — piątek 3 lutego. Całodzienne obra
dy II ogólnokrajowego Kongresu Rob. Towarzy
stw a Turystycznego w Trzyńcu.



Dom  R. T. T. im. Piotra C ing ra  w O rło w e j

Dla uczestników zlotu, nie biorących udziału 
w obradach Kongresu RTT, zorganizowane bę
dą w tym  dniu wycieczki grupowe — zależnie 
od życzenia uczestników — bądź to w  góry, bądź 
też do zakładów przemysłowych, do ośrodków 
ruchu spółdzielczego, do Muzeum Etnograficz
nego w Cieszynie itd.

(Zapisy na te wycieczki przyjm ow ane będą 
pierwszego dnia pobytu w godzinach rannych).

III dzień — sobota 4 lutego. Rano przyjazd 
do Cieszyna uczestników, gości i delegatów VII 
K ongresu Związku Rob. Stow. Sportowych Rz. 
Polskiej. Pow itanie na dworcu w Cieszynie.

Zakw aterow anie delegatów kongresowych w 
Cieszynie.

Otwarcie K ongresu i całodzienne obrady w 
Domu Narodowym w Cieszynie.

W przerw ie między obradam i — wyjazd de
legacji do Cierlicka dla oddania hołdu pamięci 
Żwirki i W igury.

Dla uczestników zlotu nie biorących udziału 
w obradach Kongresu ZRSS — wycieczki gru
powe jak  w dniu poprzednim.

IV dzień — niedziela, 5 lutego. Godz. 9 rano —
zawody hokejowe o m istrzostwo ZRSS między 
reprezentacją W arszawy a reprezentacją Śląska 
na lodowisku Ciesz. Tow. Łyżwiarskiego.

Godz. 9—11 — dokończenie obrad VII K on
gresu ZRSS. w  Domu Narodowym w Cieszynie.

Godz. 11—14 -— w wielkiej sali T eatru  w Cie
szynie uroczyste zamknięcie VII Kongresu 
Z. R. S . S., z przem ówieniami reprezentan
tów instytucyj i bratn ich  organizacyj, w  po- 
tantów  instytucyj i bratn ich  organizacyj, w po
łączeniu z popisami gimnastyczno-sportowymi 
i częścią artystyczną (akademia sportowa).

Teatr w C ieszynie, w któ

rym odbędzie się akadem ia

Z . R. S. S.

Godz. 14 — wspólny obiad pożegnalny dla 
delegatów i zaproszonych gości Kongresu. 

Popołudniu — zwiedzanie Cieszyna. 
W ieczorem (około godz. 20) wyjazd.

Karta uczestnictwa.
Cena karty  uczestnictwa wynosi zł 6 — za te 

sumę uczestnicy zlotu otrzym ują bezpłatnie:
1. Bilet w stępu na Akadem ię RTT w Trzyń- 

cu. 2. II.
2. Bilet wstępu na Akadem ię sportowo-gimna- 

styczną ZRSS w Cieszynie. 5. II.
3. Bilet w stępu na m istrzostw a narciarskie 

ZRSS w Bystrzycy. 2. II. i w  N ydku 5. II.
4. Bilet w stępu na zawody hokejowe Śląsk — 

W arszawa w Cieszynie. 5. II.
5. Bilet w stępu do M uzeum Miejskiego w Cie

szynie.
6. Zaświadczenie upraw niające do ulgi kole

jowej przy wyjeździe na zlot.
7. Jednodniów kę jubileuszową „Siły“ Cie

szyńskiej (1908 — 1938).
8. Pierw szy num er nowego pism a RTT „Na 

słoneczne szlaki“.
Dla uniknięcia nieporozumień zaznacza się, 

że w cenie karty  uczestnictwa nie jest objęty 
koszt kw ater, wyżywienia, koszt ew. wycieczek 
i zwiedzań, oraz koszta przejazdów, które po
kryw ają sami uczestnicy.

Kwatery
K w atery dla uczestników zlotu przygotowane 

będą w 3 miejscowościach — w Trzyńcu, By
strzycy i Cieszynie.

K w atery  w Trzyńcu zarezerwowane będą 
przede wszystkim  dla uczestników Kongresu 
RTT; kw atery  w Bystrzycy (gdzie istnieje li
czniejsza sekcja narciarska ,,Siły“) — dla przy
byłych narciarzy (zawodników i tu ry stó w ); 
kw atery  w Cieszynie — dla uczestników Kon
gresu ZRSS.

W razie większego napływ u — uczestnicy zlo
tu  zostaną zakw aterow ani także w innych m iej
scowościach Śląska Zaolziańskiego.

Ze względu na w ielką obfitość środków ko
m unikacyjnych (koleje, autobusy, tram w aje) te 
go rodzaju rozrzucone zakwaterowanie nie 
spowoduje znaczniejszych niedogodności dla 
uczestników zlotu.

Ceny kw ater wynoszą od 1 zł do 4 zł.
Wyżywienie

Celem zorganizowania wyżywienia uczestni
ków zlotu Kom itet organizacyjny zaw arł umo
wy z szeregiem jadłodajni i restauracji, w któ
rych uczestnicy będą mogli otrzymać wyżywie
nie po um iarkow anych cenach. Koszt dziennego 
wyżywienia nie przekroczy sumy 3 zł.
Zniżki kolejowe

Uczestnicy zlotu korzystać będą ze zniżek ko
lejowych na podstawie legitym acji członkow
skich RTT lub ZRSS z nalepką na r. 1939. W ce
lu  w ystaw ienia zniżki należy nadesłać zgłosze
nie najpóźniej do dn. 25 stycznia.
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Zapisy
Bliższych inform acji udzielają i zapisy przy j

m ują Oddziały RTT.
Zgłoszenia z tych miejscowości prow incjo

nalnych, gdzie nie ma Oddziałów RTT, należy 
adresować do Zarządu Głównego Robotniczego 
Tow arzystw a Turystycznego, W arszawa - Żoli
borz, ul. Krasińskiego 10 m. 81.

K arty  uczestnictwa i zaświadczenia na ulgę 
kolejową wysyła Zarząd Gł. RTT, po wpłaceniu 
sumy zł 6 na konto PKO 17.533.

Za dodatkową opłatą zł 2,50, uczestnicy zlotu 
mogą zamawiać obszerny przewodnik ilustro
w any po Beskidzie Śląskim dra J. Galicza (ze 
szczególnym uwzględnieniem  m iasta Cieszyna).

M ię d z y n a ro d o w y  Z lo t „P rz y ja c ió ł P rz y ro d y "  

w  s ie rp n iu  1939  r. w  Z u ry c h u

S zw ajcarska O rganizacja „P rzy jació ł P rzy rody" 
przy  okazji Szwajcarskiej W ystawy K ra jow ej zw o
łu je  m iędzynarodow y zlot „P rzy jació ł P rzy ro d y " i za
prasza  do udziału  w  tym  zlocie o rganizacje „P rzy 
jació ł P rzy ro d y " ze w szystk ich  krajów .

W  m ieście Zurychu, k tó re  będzie siedzibą w y sta 
wy, sp o tk a ją  się w szyscy goście w raz ze szw ajcar
skim i P rzy jació łm i P rzy ro d y  n a  uroczystej akadem ii, 
n a  k tó re j przem aw iać będą  przedstaw icie le  naszej 
m iędzynarodów ki oraz poszczególnych organizacyj 
krajow ych . W  zw iązku ze zlotem  organizow ane b ę 
dą w ycieczki w  A lpy, pod dośw iadczonym  k ie row n ic
tw em  m iejscow ych przew odników . P rzew idziane są 
krótsze i dłuższe poby ty  odpoczynkow e w  schronis
kach  robotniczych, jako też  ła tw iejsze  i trudn ie jsze  
w ędrów ki górskie.

Robotnicze T ow arzystw o T urystyczne postanow iło 
p rzy jąć  o trzym ane zaproszenie i w ezw ać sw ych człon

ków, ja k  rów nież w szystk ie b ra tn ie  organizacje do 
tego w ielkiego św ięta m iędzynarodow ego. D ajcie nam  
znać już dzisiaj, czy in te resu jecie  się naszym  zlotem  
i jak ie  okolice zam ierzacie zwiedzić. Rozpocznijcie 
już dzisiaj grom adzić oszczędności n a  ten  w yjazd. 
P ostaram y  się organizow ać całość w ycieczki m ożli
w ie n a jtan ie j a jednocześnie tak , aby dać ja k  n a j
w ięcej w rażeń.

U czestnicy będą  korzystać ze specja lnych  zniżek 
kolejow ych. O gólny koszt w ycieczki 2 tygodniow ej 
p raw dopodobnie n ie  przekroczy, łącznie z p rze jazda
m i i op ła tam i paszportow ym i, sum y 350 złotych.

P rosim y w szystk ich  naszych członków  i sym paty 
ków, in te resu jących  się p ro jek tow aną  w ycieczką, 
ażeby zechcieli skom unikow ać się bezpośrednio z Z a
rządem  G łów nym  R. T. T., W -wa, Żoliborz, ul. K ra 
sińskiego 10 m. 81.

J a k  p o w s ta ło  M uzeum  M ie js k ie  w  C ie szyn ie

Jak  powstało Muzeum M iejskie w  Cieszynie 
i kiedy?

Początki jego sięgają pierwszych lat w ieku 
XIX, kiedy Leopold Szersznik b. prefekt gim
nazjum  jezuickiego, zakupił budynek pogimna- 
zjalny i zaczął w nim gromadzić wszelkiego 
rodzaju zabytkowe przedmioty, książki, oka
zy sztuki, okazy przyrodnicze i num izm aty
czne.

P rzy  końcu XIX wieku ogłosił ks. Świeży 
odezwę do ludności Śląska Cieszyńskiego aby 
zbierała zabytki z przeszłości ludu śląskiego 
i oddawała je do m uzeum  śląsko-polskiego dla 
utworzonego w łaśnie w tym  celu Towarzystwa 
Ludoznawczego.

Za tym  przykładem  poszli Niemcy cieszyń
scy i również zaczęli gromadzić zabytki odno
szące się do przeszłości m iasta Cieszyna i szlach
ty  cieszyńskiej.

Tak pow stały zbiory cieszyńskie, k tóre w 
ostatnich latach złączone zostały i utw orzyły 
bogate, najw iększe może w Polsce tego rodzaju 
muzeum regionalne.

Jakie zabytki wchodzą w skład tego m u
zeum?

Muzeum to obejm uje okazy sztuki, tak  ludo
wej jak  i ogólnej, w yroby przem ysłu ludowego 
i miejskiego, — tu  należy kilkanaście zegarów, 
między nimi trzy  kurantow e oraz model kopal
ni ruchomej — stroje śląskie, z których sporą 
ilość zgromadzili uczniowie gimnazjalni, przez 
co utw orzył się rodzaj muzeum szkolnego — 
dalej wchodzą w skład muzeum okazy grafiki, 
dokumenty, odnoszące się do historii Ziemi Cie
szyńskiej, zbiory numizmatyczne, przyrodniczo- 
geograficzne i książki, których ilość przekra
cza 60.000 tomów, a między nimi bardzo wiele 
druków i dzieł wielkiej wartości.

Gdzie są te zbiory umieszczone?
Na wszystkie te zbiory przeznaczyło miasto 

swój wielki dwupiętrow y dom w centrum , zbu
dowany przy końcu XV III wieku przez hr. La
rysza, właściciela m ajoratu  karwińskiego i o- 
zdobiony m alowidłam i artystycznym i. Z nich 
niektóre dało się odnowić w  całości lub w częś
ci i powstały piękne sale: rzymska, egipska i 
chińska. Na parterze, w dawnej stajn i Larysza, 
sali stylowej z kolum ną w środku, złożona jest 
biblioteka Szersznika, obejm ująca przeszło 
16.000 tomów. Na parterze kilka ubikacji zaj
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m uje także biblioteka i wypożyczalnia Macie
rzy Szkolnej oraz archiw um  zamkowe.

Na I piętrze, obok kancelarii, mieszczą się w 
12 salach zbiory przyrodnicze i geograficzne 
oraz biblioteki: Towarzystwa Ludoznawczego, 
ks. p rała ta  J. Londzina, Józefa Ignacego K ra
szewskiego, ofiarowana Cieszynowi przez jego 
syna i biblioteka Czytelni Ludowej, k tó rą  za
częli tworzyć pierwsi pionierzy odrodzenia na
rodowego Stalm ach i Cinciała, ci bowiem przy
nieśli do Cieszyna z K rakow a na plecach p ier
wsze książki polskie, które weszły w skład tej 
biblioteki, liczącej obecnie kilkanaście tysięcy 
tomów.

I piętro zostało dopiero w tym  roku, przez o- 
becny zarząd miasta, oddane na cele muzealne. 
Dotychczas mieściły się te zbiory w  15 salach 
i korytarzu II piętra, gdzie w łaśnie są te sale 
lub tylko sufity  ich ozdobione m alowidłami. 
Tu znajdują się okazy sztuki ludowej śląskiej

i specjalnie góralskiej, stroje, meble, broń, za
bytki z walk niepodległościowych, w yroby prze
m ysłu miejskiego, zabytki historyczne, obrazy 
i rzeźby i wyroby żelazne, kunsztowne zamki 
i klucze, złożone w depozyt przez kupca Kon- 
czakowskiego, k tóry  posiada także bardzo cen
ne zbiory pryw atne.

Jak i cel przyśw iecał Miastu, liczącemu zale
dwie około 20.000 mieszkańców (obecnie 35.000), 
przy tworzeniu tak  wielkiej, bardzo znacznego 
nakładu i kosztów wym agającej instytucji?

Przez gromadzenie zabytków odtworzyć ob
raz dawnej przeszłości, umożliwić i ułatw ić ba
daczom, jakoteż młodzieży zapoznanie się z tą  
przeszłością, w  ogóle z tego domu, k tóry  na
leżał niegdyś do najokazalszych budynków 
miejskich, stworzyć dom kultury , k tóra pro
m ieniow ałaby także poza granicą Państw a Pol
skiego.

Fr. Popiołek, dyr. Muzeum

T y m  c o  o d e s z l i

D r Jerzy  M ichałow icz, D r Stanisław Lesiewicz  
i Zygm unt Pietrzykow ski p ion ierzy R. T. T.

Pomimo że R. T. T. jest organizacją młodą, 
ma ona już swój Panteon zasłużonych. Oto 
trzech jakże obiecujących i m łodych jeszcze 
jego współtwórców odeszło w zaraniu przek
ształcania się m arzeń w rzeczywistość. W pier
wszym okresie zakorzeniania się organizacji i 
zdobywania przez nią dla siebie miejsca pod 
słońcem.

Jerzy Michałowicz — tw órca sportu robotni
czego, czynny i w ybitny działacz młodego poko
lenia, budziciel dążeń w dziedzinie wychowania 
fizycznego. Rozumiał, że wychowanie fizyczne, 
jeśli ma rozkrzewiać się wśród młodzieży pro
letariackiej z powodzeniem, nie może być tylko 
spraw ą młodzieży. Musi ono ogarnąć także sta r
szych. Robił tedy  szereg prób w kierunku zain
teresow ania wychowaniem  fizycznym starszych. 
A więc próby osobnych kompletów gimnastycz
nych dla starszych. A więc Robotnicza Odznaka 
Sprawności o k tó rą  na pierwszych kursach u- 
biegały się przew ażnie osoby w wieku około 
czterdziestki—z rozmysłem przez Jerzego skom
pletowani. A więc specjalne obozy sportowe 
dla sekretarzy związków zawodowych, zapo
czątkowane przez towarzyszy śląskich. Sport 
wodny, a naw et narciarstw o •— nie uniknęły 
eksperym entów  zmierzających do wciągnięcia 
starszych w szranki wychowania fizycznego. 
I wreszcie zdecydował się na turystykę.

Nawiązuje więc pierwsze porozumienia z ro
botniczym ruchem  turystycznym  za granicą. 
Poznaje dorobek bratn ich  organizacji na tym  
polu w Polsce. Bada grunt, konferuje, przeko
nywa, łączy rozproszone wysiłki, doprowadza 
do zetnięcia się ze sobą różnych ludzi in teresu
jących się zagadnieniem. Dzieli pracę, zachęca 
do coraz dalszych kroków. Czuwa nad tym, by 
inicjatyw a rozrastała się, przybierała realne 
kształty. Wreszcie doprowadza pomyślnie do 
legalizacji s ta tu tu  i ukonstytuow ania p ierw 
szych władz R. T. T. wchodząc sam do Zarządu 
Głównego. Do ostatnich chwil życia interesuje 
się organizacją i poświęca jej swój czas.

Stanisław Bohdan Lesiewicz ceniony chirurg, 
przychodzi do ruchu turystycznego od pracy oś
wiatowej. Człowiek o um yśle śmiałym  i wiecz
nie szukającym  praw dy, był wzorem niezłomne
go rycerza, dla którego pogląd na życie i życie 
samo, stanow ią jedno. Do ruchu robotniczego 
przyszedł w chwilach najm niej „popłatnych". 
W r. 1928, będąc dyrektorem  szpitala powiato
wego w Bielsku Podlaskim, w ystępuje T. U. R. 
i jest przewodniczącym tego oddziału przez kil
ka lat. W ychowuje szereg dzielnych, dziś już 
znanych w Białostocczyźnie działaczy robotni
czych. Zmuszony w arunkam i politycznym i o- 
puszcza Bielsk —• nie zryw a jednak z nim  do 
ostatka dni swoich łączności. Jako kierownik
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lecznicy Kasy Chorych w Łodzi, a następnie 
lekarz Ubezpieczalni Społecznej, m iał możność 
poznania ciężkich w arunków  m aterialnych w 
jakich egzystuje klasa robotnicza. Jako oświa
towiec docenia znaczenie turystyk i dla orga
nizacji wczasów robotniczych. W Łodzi znajdu
je się tedy  śród pierwszych, którzy tw orzą od
dział R. T. T. S taje niebawem  na jego czele ja 
ko przewodniczący nowopowstałego Oddziału,

Na pierwszej konferencji łódzkiej w spra
wach turystyk i robotniczej usłyszeliśmy z je 
go ust o potrzebie dostarczenia robotnikowi 
możności spędzenia chociażby tygodnia lub 
dwu na świeżym pow ietrzu ze względów pro
filaktycznych i higienicznych. N iestety bezli
tosna śmierć nie pozwoliła nam  długo cieszyć 
się jego pracą.

Nie chcieliśmy wierzyć, że ten  kw itnący 
zdrowiem człowiek w w yniku zapalenia płuc 
po kilkudniowej zaledwie chorobie nie żyje.

W piękny m ajowy dzień, liczna grupa przy
jaciół i znajom ych odprowadzała na miejsce 
ostatniego spoczynku przewodniczącego Od
działu R. T. T. w  Łodzi. Nad otw artym  grobem 
nie mówiono o wszystko niszczącej śmierci, ale 
o idei, k tóra jem u przyświecała przez całe ży
cie. Pierw sze karty  pełnego rozm achu życia 
R. T. T. Łódzkiego, są nierozerw alnie związane 
z pamięcią dra Stanisław a Lesiewicza.

Zygmunt Pietrzykowski — to trzecia piękna, 
sztandarow a postać w  rozwoju R. T. T. Syn 
młodzieży proletariackiej w yrósł z robotnicze
go ruchu młodzieży. Twardo, nieustępliwie, 
dzień po dniu, rok po roku pełnił ofiarną 
swoją służbę idei. Ideę wychowania społecz
nego młodzieży pojmował wszechstronnie. Dla 
tego też doskonale godził zasadę wychowywa
nia poprzez aktywność polityczną, z zasadą w y
chowywania poprzez rozrywkę. Gdy po osiąg
nięciu — po pokonaniu wiele trudności — ram  
statutow ych R. T. T. chwilowo osłabiło rozmach 
zjaw ił się Zygm unt Pietrzykowski. „Nie wol
no —■ mówił — w czasie ataku całym  frontem, 
osłabiać akcji skrzydeł!“ Nie bawiąc się w for
malności i nie ubiegając się o m andaty, nieba
wem  znalazł się u  steru  spraw  R. T .T. i prze
prowadził szereg prac, k tóre przyw róciły za
interesow anie spraw am i robotn iczej' turystyki. 
S tał się czynnikiem, k tó ry  zjawia się by zbu
rzyć spokój, zbudzić ambicje, ukazać nowe za
dania.

Trzy tak  wartościowe postacie w yrw ane przez 
śmierć przedwczesną, to wielki upust krw i dla 
młodej organizacji.

Ale organizacja, k tóra m iała takie wzory p ra
cy społecznej i takich wychowawców — znaj
dzie w  sobie siły by ten  upust wyrównać.

Edward Hryniewicz

O d  w y d a w n ic tw a

Czasopismo „Na słoneczne szlaki" ukazywać się będzie 4 razy do roku, na początku każdego 
kw artału. Zeszyt niniejszy w ydajem y w zwiększonej objętości (241 strony d ruku); następne 
num ery obejmować będą po 16 stron.

Z tego względu cena niniejszego zeszytu jest wyższa i wynosi 75 groszy (następne kosz
tować będą po 50 groszy).

P renum erata  roczna zł 2,00, a dla członków zwyczajnych R. T. T. (płatne w  składce człon
kowskiej) zł 1,50.

Prenum eratorom , k tórzy nie opłacą należności do dnia 1 kwietnia, w ysyłka dalszych nu
m erów pisma będzie zatrzym ana.

W szelkie m ateria ły  (artykuły, korespondencje, zdjęcia itd.) nadsyłać należy najpóźniej 
na miesiąc przed zakończeniem danego kw artału .

W następnym  numerze, k tóry  ukaże się w kw ietniu r. b. zamieszczony będzie szczegóło
wy program  wycieczek, kolonij, letnisk i obozów R. T. T. na sezon letni.

Redaktor: K az im ie rz  D om osław sk i

W ydaw ca : R obotnicze Tow arzystw o  Turystyczne w Polsce 
W a rs z a w a -Ż o lib o rz , ul K rasińskiego  10 m 8 1 , tel. 1 2 -7 9 -6 1 , PKO  1 7 5 3 3

Rob. Spółdz. P racy  G raf. »DRUKUJEM Y« ul. D an iłow iczow ska 4, te lefon  601-31



D O  K O P IO W A N IA  I W Y W O Ł Y W A N IA  W A S Z Y C H  ZD JĘĆ
T Y L K O

F O T O N
P O L S K I E  P A P I E R Y  
I C H E M IK A L IA  F O T O G R A F IC Z N E

W A R S Z A W A  1 2  
Fabryka: R e j t a n a  12 
B i u r o :  N a r b u ł ł a  3 
Tel.s 4.12-58, 4.37-15 

i 4.41-24

P A P I E R Y

B R O M O N  (3 stopniowania) 
C H L O R O N  (4 stopniow.) 
S E P IA ,  S E L O N  i inne

* >

C H E M IK A L IA

w y w o ł y w a c z

U T R W A L A C Z  
W yw o ływ acze s p e c ja ln e

NAMIOTY, SPRZĘT PŁÓTNO ŻAGLOWE,
TU R Y S T Y C Z  NY,  t ljr S  B R E Z E N T O W E  
S P O R T O W Y  - I P Ł A S Z C Z O W E

w doborowych gatunkach 
stale posiadają na składzie

Z J E D N O C Z O N E  Z A K Ł A D Y  L f  ET E? A  ”
WŁÓKI EN NICZO-KON FEKCYJN E „ r \  I -  M

WARSZAWA, MARSZAŁKOW SKA 116

C e n i k  i

Tel. 205-64

k a t a l o g i  b e z p ł a t n i

M A  S C INOTYOL N IE O D Ł Ą C Z N Y  TO W A R Z Y S Z 
T U R Y S T Y  I S P O R T O W C A

w u ż y c i up r z y j e m n a  i ł a t w a

stosuje się przy wszelkich stanach zapalnych 
i podrażnieniach skóry, odparzeniach, o ta r
ciach naskórka, oparzeniach i odm rożeniach

D o  n a b y c i a  w  k a ż d e j  a p t e c e  

F arm aceu tyczne  Z a k ła d y  P rzem ysłow e ♦  A l e k s a n d e r  W i e n i e w i c z 4  W arszaw a

pr̂ ygrIrczheI ..DRUKUJEMY
W A R S Z A W A  
UL. D A N IŁ O W IC Z O W S K A  4  

Telefon 6 .0 1 -3 1

w ykonuje wszelkie prace w zakres drukarstw a wchodzące

S P E C J A L N O Ś Ć :  druki szkolne, b loki, układy tabelaryczne, b lankiety,

kw itariusze, czasopisma. W ykonyw a szybko i tanio.

OFERTY na TELEFONICZNE ŻĄDAN IA  Tel. 6.01-31



Twój urlop zimowy 
spędzisz najprzyjemniej 
w ośrodkach górskich 
„Przyjació ł Przyrody"
( R o b ot n i c ze  Tow. T u r y s t y c z n e )

w Bystrzycy na Zaolziu
(st. kol, w miejscu)
Miejscowość położona w samym sercu Beskidów 
Śląskich, Pierwszorzędne tereny narciarskie, 
skocznia i inne urządzenia sportowe.
Ośrodek mieścić się będzie w wynajętej willi 
Matuszki w Bystrzycy Nr 534.
Pościel uczestnicy winni przywieźć ze sobą.

Ulgi kolejow e 66$  przysługują członkom R.T.T. przy pobycie najm niej 6 dni, Do w ażności ulgi wymagana jest
legitym acja R.T.T. z na lepką na rok 1939.

O płata  na pobyt dzienny z w yżyw ien iem  dla członków R.T.T. z ł 3 .50 , dla  nieczłonków  z ł 4 .— 
Członkowie R.T.T. posiadający legitym ację w ydaną w r, 1938, p łacą staw kę ulgową z ł 3.— 

In fo rm ac je  i zapisy w  O ddziałach  R.T.T. w W arszaw ie , Katow icach i Łodzi.
Uczestnicy z innych miejscowości w inni zw racać się bezpośrednio do Zarządu Głównego R.T.T. W arszawa- 

Żoliborz, Krasińskiego 10 m. 81 (na odpow iedź załączyć znaczek pocztowy).
Przy zapisie pobierana będzie dodatkow a opłata adm inistracyjna zł 1.— Od opłaty tej będą zw olnieni członkow ie

R.T.T. posiadający legitym acje potw ierdzone w r, 1938.

W Rafajłowej (st. kol. Nadworna)
Jedna z najpiękniejszych miejscowości 
Karpat Wschodnich.
Liczne pamiątki bohaterskich walk II Bry
gady Legionów. Nieporównane możliwości 
Wycieczkowe w Gorgany i pasmo Czarno
hory. Wspaniałe tereny narciarskie.
Ośrodek górski R.T.T. im. d-ra J. Michało
wicza mieści się w wynajętym budynku 
gospodarskim Dmytra Sydoruka.
Dojazd ze st. Nadworna autobusem lub 
kolejką leśną. Zakwaterowanie na sienni
kach. Pościel należy przywieźć ze sobą.
Uwaga: Uczestnicy pragnący odbywać
wycieczki w ścisłej strefie granicznej winni 
zawczasu zaopatrzyć się w zezwolenie 
właściw go Starostwa, w obrębie którego 
zamieszkują.

Rob. Spółdz. Pracy Graf. •DRUKUJEMY* ul. D aniłow iczowaka 4, telefon 601*31


